' GENEWA, 20. 9. W czwartek przed po- 
Adniem rozpoczęło się posiedzenie szóstej ko- 
Misji politycznej Zgromadzenia Ligi Naro- 
W, na której rozpoczęło dyskusię nad wnio- 
śkięm Polski o rozciągnienie traktatu o ochro- 
Ie. mniejszości narodowych na wszystkie 

daństwa. 
„ Delegat Polski minister Raczyński wygło- 
M dłuższe przemówienie, w którem powołał 
$ na wystąpienie p. ministra Becka na ple- 
x posiedzeniu a następnie przedstawił 
torię starań państw obarczonych traktatami 
ke jiszościowemi. P. Raczyński stwierdził, że 
„| system opieki międzynarodowej nad 
mniejszościami okazał się celowy, powinien 
dą, rozszerzony na wszystkie państwa nale- 
Bag Ligi Narodów. Polska oczekuje, że 
kg nienie to zostanie nareszcie na obecnem 
sób zenin Ligi Narodów rozwiązane w spo- 

lasny j ostateczny. 
SA przemówieniu p. ministra Raczyńskiego 
"Poczelą się dłuższa dyskusja, która trwa. 
KZ. 20. 9. „Depeche de Toulouse“ za- 
A ej, zą artykuł senatora de Jouvenela p. t. 
Dolityki polskie", 
5 


k nKatiowitzer Zeitung“ donosi, że w związ- 
Sowy zarządzeniami w sprawie urlopów turnu- 
są ch niemieckie organizacje zawodowe 
pe ŚClły się do Wojewody Śląskiego o wyda- 
<e dodatkowego zarządzenia w związku z tą 
'Drawą. 
Obecnie Woiewoda Śląski wydał drugi o0- 
DRN agi m. in. wyjaśnia, że w niektórych 
Teeri pośrednictwa pracy przy ponownem 
wali vanja ida pracy- turnusowo zurlopowa- 
wg robotników niektórzy robotnicy, obarcze- 
Ba 4 rodziną, zostali pominięci. Dla unik. 
Woda. dalszych tego rodzaju skarg p. woje- 
s śląski zarządził, aby pp. „starostowie i 
ice istrzowie, względnie naczelnicy gmin oso- 
e przeglądali listy turnusowo zurlopowa- 
iza a równocześnie, by się przekonali, czy 
Ki Ponownem zapośrędniczeniu *turnusowo 
|"lopowanych do pracy nie działy się jakie- 
iek uchybienia. y 
hy okólniku tym p. Wojewoda Śląski kła- 
Wag, to nacisk by pracę przydzielano ro- 
ikom, obarczonym rodziną, bez względu 


kól 


Przyjaciele... 


tłukli się aż miło 


W Chorzęwie II przy ul. 3-go Maja 63 po- 
się dwaj serdeczni przyjaciele — Reinhold 
Chepner oraz Roman Jaskowski. 

„W czasie bóiki, spowodowanej nieporozu- 
niami osobistemi, Schepner zadał przeciw- 
kowi szereg głębokich ran jakimś śŚciętym 
czem w głowę. 

a Prawcą zainteresowała się policja, zaś o- 
Ae przewieziono do szpitala. 

araman pani 


ili 
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top czoraj popołudniu o godz. 18-tej 38-letni 
cza tnik Alojzy Patalong z Bielszowic (ul. Ka- 
ły 27, zatrudniony w Centralnej Targowicy 
„ “yslowicach, chcąc sobie skrócić drogę do 
My przechodził po ukończonej pracy przez 
Towane ogrodzenie terenu Centralnej Tar- 
Wicy. 


e g 
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KATOWICE 


Mielęckiego nr. 8 y 
Wełefon. 346-48 jem) PKO. Nre. 30020: , 


że minister Beck prowadzi politykę, która w 


'niczem nie przypomina filofrancuskiej polityki 


b. ministra Zaleskiego. 

Zdaniem -de Jouvenela, marszałek Piłsudski 
uważa Związek sowiecki za głównego . nie- 
przyjaciela Polski, obecnie więc, gdy Francja 
zbliża się do Sowietów, Polska oddala się od 
Francji. 

Jonvenel wspomina o liście -wystosowanym 


Wniosek polski w ogniu dyskusji — 


Traktat mniejszościowy dla wszystkich lub nikogo - 


po zakończeniu wojny przez marszałka Pił. 
sudskiego do marszałka Focha. Komitet naro- 
dowy przez 15 dni wahał się czy list ten do- 
ręczyć marszałkowi Fochowi, gdyż w piśmie 
tem było wyraźnie przeprowadzone rozróżnie- 
nie pomiędzy armią francuską a Francją. 
Marszałek Piłsudski w czasie wojny połączył 
sprawę Polski ze sprawą państw centralnych, 
zresztą służąc zawsze wyłącznie interesom 


Ponura zbrodnia w Piotrowicach 


czy fałszywe podejrzenie? 


Władze sądowe zostały wczoraj zaalarmo- 
wane, że śmierć zmarłego onegdaj w Piotro- 
wicach śp. Józefa Czechmana nastąpiła w nie- 
zwykle zagadkowych okolicznościach i zacho- 
dzi możliwość, iż został on przez swą żonę 
otruty. Podejrzenie takie wysunął jeden z przy 
byłych nawczorajszy pogrzeb krewnych, zau- 
ważywszy na twarzy zmarłego iakieś podej- 


rzane plamy. Krewny ten niej. Chmiel powia- 


na przynależność partyjną, i by każdy poje- 
dyńczy wniosek o przyjęcie do pracy badano 
grnntownie celem uniknięcia dalszych iepo- 


cii, który na polecenie sędziego Śledczego dr. 
Zdankiewicza wstrzymał pogrzeb do czasu 
przeprowadzenia sekcji zwłok przez lekarza. 

Podejrzenie o dokonanie mordu przy po- 
mocy trucizny zwraca się przeciwko żonie 
zmarłego, Małgorzacie. 

Niewątpliwie dzisiejsza sekcja i wdrożone 
śledztwo pozwolą ustalić faktyczną przyczynę 
zgonu Czechmana i powód ewentualnej zbrodni 


a póltwórca paktu 4-ch usiłuje wykazać, | domił natychmiast miejscowy posterunek poli- udp a 
Czy nie było uchybień z turnusami? 


Nowy okólnik p. Wojewody do U. P. P. ; Nis 


trzebnych skarg. Jakiekolwiek uchybienia pod 
tym względem będą surowo karane. 
ESN 2 


Walka o zwycięstwo 


amerykańskich włókniarzy 


NOWY JORK, 20. 9. W czasie rozruchów 
wywołanych przez strajkujących robotników 
przemysłu włókienniczego, zostało zabitych 13 
osób. Wobec rosnącego niezadowolenia robot- 
ników, prezydjum związku zawodowego wyra- 
zito gotowość podjęcia rokowań. W. związku 
z tem została zwołana przez prez. Roosevelta 
konferencja z udziałem prezesa komisji roz- 


Jak handlowano skóra robotnika 


Oszukańcza afera niedoszłych syndyków kop. Helena 


Sprzedawali zgóry zabezpieczenia pretensji robotniczych 


W związku z groźną walką, jaka przez sze- 
reg miesięcy toczyła się na tle zabiegów róż- 
nych grup o uzyskanie dla swoich ludzi stano- 
wiska syndyka na kopalni Helena, wychodzą 
obecnie na jaw skandaliczne, oszukańcze 
szczegóły. 

Dowiadujemy się, że czołowi przedstawi- 
ciele utworzonego ad hoc Koła Związku Gór- 
ników w Sosnowcu, znani z dwukrotnych a- 
resztowań Łatkowski i Zaumgarten, którzy tak 
pewni byli swego zwycięstwa na Helenie, iuż 
zgóry w imieniu robotników obsadzali stano- 


Nem a 
liezwykła katastrofa w Mysłowicach 


| *<awaliło się murowane ogrodzenie Centr. Targowicy 
| pod skracającym sobie drogę robotnikiem 


W momencie przechodzenia „mur zawalił 
się i przygniótł swym ciężarem Patalonza, 
który doznał złamania prawej nogi poniżej 


kolana. 
Przewieziono go do szpitala miejskiego w 


Katowicach, gdzie pozostał pod opieką le- 
karska. 


iemczej Wynanta imin. pracy. miss Perkins. 

Sytuacja strajkowa jest jednak nadal naprę 
Żona i komitet wykonawczy grozi proklamo- 
waniem strajku powszechnego. Akcję zarobkó- 
wą podjęli również robotnicy portów nad A- 
tlantykiem, którzy w wypadku nieuwzględnie- 
nia swych żądań zamierzają od l-go porzucić 
pracę. Strajk ten objąłby 40 tys.robotników. 


wiska oraz sprzedawali węgiel. j 

Usiłując przeprowadzić rzekoma sanację 
na tej tragicznej kopalni, wyzyskiwanej na 
szkodę robotnika przez coraz to inne ciemne 
figury, na poczet przyszłych sukcesów sprze- 
dawali za słone pieniądze stanowiska, wycią- 
zając je od niektórych osób pod pozorem 
przeforsowania ich na stanowisko syndyka. 

Szczegółowo przeprowadzane przez policię 
badanie oszukańczej działalności obu rzeko- 
mych obrońców robotników, wydobywają na 


"ZŁ 10.000 na No. 162.755 i A p i Fd i 
ZŁ 10.000 na No. 162.934 ; RAY Sa 
24. 10.000 na No. 163.470 miS A y A 
oraz wiele innych wygranych > 


Reprezentacje: 
Cieszyn, Rynek a 
Bielsko, Kolejowa l. IR 
"Sosnowiec, Będzińska | 
Rybnik —: Król. Huta | kz 
Tatn. Góry — Lubliniec , =  ó 
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Polski», Senator Juvenel uważa tę taktykę z 
błąd i obawia się, aby w roku bieżącym mar 
szałek Piłsudski nie powtórzył tej omyłki. 


BA u £ 


od 1-go uruchomiona 


Celem przyspieszenia uruchomienia kopaln ` 
Ferdynand i Kleofas bawiła wczoraj w War > * 
szawie delegacja górników ze Śląska, któr. 
interwenjowała w tej sprawie w Ministerstwi: 
Przemysłu i Handlu. 

Jak się dowiadujemy kopalnia Kleofas zo 


stanie już z dniem 1 listopada całkowicie uru 244 
chomiona. f 


Kto wygrai? = 
, y + 

w 13stym dr'u ciągnienia `> 

15.000 zł. : 10188 164487 KO ERE NI 

10.000. zł, :. 117501 125512 

5.000 zł.: 103524 145285 160008 


2.000 zł.: 19023 22516 32509 49145 6565 
66038 79661 91416 112867 


zt. 100.000 na No. 85.899 
Z 20.000 na No. 70.787 
zt. 10.000 na No. 52.155 


padło w bieżącej loterji w szczęśliwej kolekturz > 


t 


KAFTALA 
- ? e 
KATOWICE l CHORZOW I P 
u. św. Jana 16. ul. Wolności 26 i ię 
Losy I Klasy są już do nabycia! Ke 

1.000 zł.: 35 3044 7136 18518 20522 26743 R 


28761 30415 43868 44786 57573 72909 75887 
78062 81101 95048 97462 110047 116364 117646 
120793 125596 128633 137471 141328 15669t 
169991 


a chętnych do objęcia nowych stanowisk zna- 
lazł się inż. Kantaki, który stracił 4000 zł., dja 
dr, Korczyński 1000. zł; oraz wyższy urzędnik 
Wydziału skarbowego, który na poczet umóś 
wionego przyszłego zakupu węgla wpłaci 
7000 zł. 

Stwierdzono, że wśród naciągniętych na 
syndyka zaledwie jednej osobie. zwrócono : 
1500 zł., a to chyba z tego powodu, że osoba A 
ta warta była bojaźni. 


Ostatnie słowo przed aktem oskarżenia bę- R, 
światło dzienne bardzo ciekawe szczegóły. dzie miał prokurator. i STB 
Ujawniono. m. in, że wśród nabranych a 9023 SOW 


Tajemnica krwawego zajścia 


Maszynista kopalniany strzela do montera 


Wczorajszej nocy około godz. 1-szej w Szo- 
pienicach, przy ul. Poprzecznej 6 z niewyija- 
śnionej przyczyny powstała kłótnia pomiędzy 
maszynistą kopalnianym Doliną Maks. i 
elektr. Pawłem Porwikiem z Szopienic. 

W czasie kłótni Dolina strzelił dwukrotnie 
z rewolweru do Porwika i zranił go w lewą 
rękę poniżej łokcia. 


Porwik o własnych siłach udał się do szpi- 
tala gminnego w Szopienicach, gdzie pozostał 
w opiece lekarskiej, a Dolinę przytrzymała 
policja. t 4 
Rewolweru dotychczas nie odnaleziono, gdyż 
Dolina przed przybyciem policja zdołał broń 
ukryć. 25 e AN 
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NOWY CZAT ofiwrzeźniaj? 


Nowy memorjal Centralnej Rady Pracowniczej domaga sie 


ennych awansów urzędniczych 


oem or bezpłatnych biletów do uzdrowisk. mam 


i Warszawa, 21 września, Centralna Ra- 
„da Pracowmicza . postanowiła — przedłożyć 
< czynnikom rządowym szereg postulatów w 

„./” aktualnych - kwestjach urzędniczych. 

Między innemi wysuwane jest żądanie. 

/,.. aby na jesieni b. r. przeprowadzonę były 

SZAT awanse urzędników. 


Dokonanej ostatnio regulacji płac pra- 
cowników państwowych towarzyszyło /0- 
świadczenie ministra skarbu, iż regulacją 
ta pozwoli na przywrócenie zamkniętych 
od kilku lat awansów. Istotnie też na wio- 
snę br. awansowało: około 10 proc. urzę- 

„. dników. — Organizacje urzędnicze żądają, 


a *g 


Tyr 
A 


.'' ażeby. także w terminie jesiennym dokona- 
ne były awanse i aby objęły one również | 

wł + ¢ 
' "10, prôc. urzędników. „| 
BE W pierwszym rzędzie mieliby w termi- 
|. mie jesiennym awansować ci urzędnicy, któ 
zh „rzy obecnie otrzymują dodatek wyrównaw 


| czy do pensji, ca sprawia iż otrzymuj, oni 


A> pobory miesięczne w wysokości / równej, 
każ” / lub nawet wyższej w porównaniu z płacą 
vae wyższej grupy. Awanse tych urzędników 
_../'. nie wpłynęłyby zatem na zwiększenie wy- 
o. > datków, a awansowani osiągnęliby tę ko- 
€ rzyść, iż pozyskaliby na przyszłość nową 
|, podstawę i 
EEE u _ wymiaru emerytalnego. 

|... Poza postulatem awansów jesiennych 
o _ sfery urzędnicze występują z żądaniem u- 
"4. tworzenia lunduszu pomocy szkolnej dla 
-dzieci urzędników państwowych. Fundusz 
ten miałby działać w tych  miejscowo- 


| ściach, w których niema średnich szkół 


s zy państwowych i gdzie urzędnicy . zmuszeni i 
o" są posyłać dzieci do szkół prywatnych. Do 
(1 tyczy to przedewszystkiem ziem b. -zabo- 
=~- — rv rosyjskiego, które mają bardzo skrom- 
m, sieć państwowych szkół średnich. 

i ”. Fundusz pomocy. szkolnej dla dzieci u- 
= rzędqikć vw państwowych miałby powstać z 
KŻ = płaconej przez urzędników taksy admini- 
-> stracyjnej dla dzieci, uczęszczających > 


4, ` - gimnazjów państwowych. Jak wiadomo, ta 
`>. ksa ta, wynosząca rocznie 220 zł., płącora 
~ jest przez urzędników z 50 proc. ulgą. czy 


ZSR zad 


> li w wysctości 110 zł. rocznie. Powstały z 
z) tych włąśnie opłat urzedniczych fundusz 
ASPA Aa 

Ng n 

o 
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Warszawa, 2] września. — Minister 
stwo Opieki Społecznej wydało do wo- 
jewodów okólnik w sprawie podniesie- 
nia stanu sanitarńego szkół. 

Według sprawozdań, otrzymanych 
przez Ministerstwo Opieki Społecznei 
oraz Ministerstwo Wyznań Religijnych 
1 Oświecenia Publicznego, stan sanitar- 
ny szkół w ciągu lat ostatnich nietylko 
się nie polepszył, lecz uległ znaczne- 
mu pogorszeniu; w wielu szkołach jest 
on tak zły, że pomieszczenia zupełnie 

f nie nadają sie 
= dlo przebywania w nich dzieci, arii do 
nauczania. 

Przypominając wydane w tej spra- 
wie specjalne zarządzenia Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
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Stan sanitar 


ZNACZNEMU 


pomocy szkolnej miałby za zadanie pokry 
wać częściowo opłaty szkolne za dzięci u- 
rzędnicze, które z konieczności kształcić 
się muszą w szkołach prywatnych. 

W kwestji pomocy leczniczej sfery urzę 
dnicze domagają się, aby skarb państwa 
wydawał 

bezpłątnie bilety kolejowe 


| dla urzędników i ich rodzin, kierowanych 
przez lekarzy państwowych do miejsco- 
wości klimatycznych. Z dokonanych obli- 
częń wyniką, że gdyby państwo płaciło ko 
lei za tego , rodzaju przejazdy według nor 
malnej taryfy urzędniczej, to roczny wyda- 
tek skarbu państwa na ten cel wyniósłby 
około 40.000 złotych. Powyższe postulaty 


urzędników państwowych skierowane będą 
w najbliższym czasie do prezesą Rady Mi 
nistrów i do ministra skąrbu. 


„sensacyjne przemówienie ewangelickiego biskupa. 


„Zydzi zawsze mordowali tych — 


którzy im mówili prawdę". 


Berlin, 24 września. Ewangelicki bi- 
skup Rzeszy: Mueller wystąpił w Hano- 


werze z przemówieniem, w którem m.| Żydzi — oświadczył mówca — zawszd 
ostro zaatakował żydów  oświad- | mordowali tych, którzy mówili im praw4 
czając że chrześŚciłaństwo nie wyrosło z | dę, 


in. 


IW WEW WWO O OR TEE O AGA 
Adwokat ograbił biednego fornala mm 


Zdetraudowane pieniądze Klienta. 


Lublin, 21 września. — W Lublinie 


aresztowano znanego na tutejszym tere 
nie adwokata Kazimierza  Bielnickiego. 
Tło tej sprawy jest nastepujace: 

W majątku Palikije, należącym do ro 
dziny Kleszczyńskiego, pracował od 
wielu łat jako fornal, Jan Pietraś. Przed 
paru laty zwolniono go, jednakże nie 
wypłacono mu ani zaległych poborów, 
ani też emerytury. Pietraś podał spra 
wę do sądu. Wynik rozprawy był po- 
myślny dla Pietrasia, przyznano mu bo 
„wiem odszkodowanie, które wraz z*od 
setkami, wyniosło 

EREN "ponad 10.000 zł. 

Otrzymawszy od klienta pełńomoc- 
nictwa do polubownego załatwienia 
sprawy, adw. Bielnicki podjął zasądzo- 
ne przez sąd sumy, «w zamian jednak,, 
wbrew woli klienta, zrzekł się w jego 
imieniu wszelkich Świadczeń. Wobec 
takiego postawienia sprawy,  Pietraś 
znalazł się w przykrej sytuacji. 

Usunięto go bowiem natychmiast z 
mięszkania, a ponieważ adw. Bielnic- 
ki nie wręczył mu zainkasowanych pie 
niędzy, fornal 


znalazł się w nędzy. 
ny szkół mma 
POGORSZENIU. 


blicznego, Ministerstwo Opieki Społęcz- 
nej poleca wojewodom zwrócenie bacz 
nej uwagi na tę sprawę. W szczegól- 
ności wojewodowie mają zarządzić, 
aby naidalej do końca bieżącego roku 
szkolnego wszystkie budynki szkół po 
wszechnych poddane były 
inspekcji sanitarnej 


przez lekarzy państwowej i samorządo 
wej służby zdrowia. 


Wyniki inspekcji oraz zarządzenia, 
mające na celu naprawienie zauważo- 
nych braków, powinny być wciągnięte 
do książki sanitarnej każdej szkoły. 

Po upływie wyznaczonego terminu 
należy sprawdzić, czy i jakie zarzą- 
dzenia zostały wykonane. 


-Z zemsty za redukcję poborów 


„A 
Jk: Londyn, 21 września. — Bagdadu 

donoszą o zamachu rewolwerowym, któ 

rego ofiarą padł minister lotnictwa cy 
wilnego Iraku, Anglik J. A. White. 

Í W chwili gdy minister przeprowa- 
dzał inspekcję nad budową nowego gma 
chu.departamentu lotnictwa w śródmie. 
ściu, przystąpił doń jeden z urzędników 
podległego mu resortu i celnym  strze 
łem z rewolweru położył „go 

trupem na miejscu. 


urzędnik zastrzelił 


ministra. 


Drugim strzałem zamachowiec zra. 
nił ciężko drugiego wysokiego urzędni: 
ką z otoczenia ministra, poczem w za 
miarze samobójczym strzelił sobie w 
skroń i w stanie beznadziejnym prze 
wieziony został do szpitala. Zanim u: 
tracił przytomność, zamachowiec o- 
świadczył, że czynu swego dokonał 7 


zemsty za obniżenie mu poborów przez 
ministra. : 


~- 


Mimo prośby i groźby, adw. Bielnic- 
ki nie oddawał przywłaszczonej sumy, 


przyczem Pietraś znów zwrócił się do chrzeŚciłian niemieckich o 


sądu. Władze poleciły aresztować Biel 
nickiego i osadzić go 
Zamku. , 

Rada adwokacka w Lublinie zawie- 


siła niesumiennego adwokata w czynno | i ieden kościół. 


ściąch. 


Bydgoszcz, 21 września. Na lotnisku 
wojskówem przy szosie szubińskiej lą- 
dował niemiecki samolot cywilny z 
dwoma niemieckimi lotnikami Bernar- 
dem Brickweddem i Georgiem Tecken- 
brockiem. Obaj ci lotnicy przybyli z 
Warszawy, gdzie bawią od kilku dni w 
związku z 

przygotowaniami dla lotników 
niemieckich, 
mających wziać udział w międzynaro- 


Kaseta pelna biżuterii 


wpadła w ręce włamywaczy. 


Poznań, 21 września. — Wydział 


śledczy P. P. został zaalarmowany: telę 
fonicznie przez p. Klaudie Leszczyc - 
Zielonacką, zam. przy ul, Słowackiego 
31, którą doniosła, że w jej mieszka- 
niu popełniono wielką kradzież, sięgają- 
cą 
pół miliona złotych. 
Niezwłocznie przybył motocyklem 
na miejsce podkom. Tołwiński i wywia 
dowca Kapturzak. Po przybyciu na 
miejsce okazało się, że nieznany nara 
zie złodziej skradł : 
tylko kasetę żelazną, 


WST 
DCC) starego 


Kraków, 21 września. Wczoraj popełnił 
w jednym z hoteli samobójstwo 65-letni ak 
tor i piosenkarz Wojciech Wróblewski. 

Powód samobójstwa wyjaśnia dobitnie 
list denata do redakcji „Krakowskiego 
Kurjera: 

„Wielmożny Panie Redaktorze. 
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Główne wygrane 
w 13-tym dniu ciągnienia 
II CIĄGNIENIE. 


Zł. 20.000 —- Nr. 141712. 168801. i 
Zł. — 5.000 — Nr. 29644 47510 73114 119469 


169211. 

ZŁ. 2.000 —. Nr. 18632 19312 57828 = 69370 
71364 74720 118434 133458 135682. 

ZA. 1.000 — Nr. 8520 9794 11714 18222 29537 
35381 36992 60415 67346 67899 71132 82917 89125 
00248 90429 97469 101791 106065 115487 115397 
121609 122699 130944 132965 134029 145757 149312 
160973 16043Q 162596 165453. 
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| nie odzyskawszy przytomności. 


| żydost 


w więzieniu na | świadczył biskup niemiecki iest niezalež 


Lotnicy niemiety w Bydgoszczy” 


Przyjęte ich po staropolsku... 


RZĄSAJĄCY L 


Nr. 246 


Koń zabił szwoleżera 


podczas uroczystości pu! k owych 


„Starogard, 21 września. — Szwoleżef 


Stanisław -Jańczak padł oilarą nie 
szczęśliwego wypadku, został bowie 
kopnięty przez konia tak silnie, że pt 
przywiezieniu do szpitala mimo zabieć 
gów: lekarskich 


zmarł 


wa, lecz 
z walki przeciw żydom. 


Niemcy, iako pierwsi od poczatki 
ery chrześcijańskiej odważyli się wypo? 
wiedzieć walke żydom. W tej walce 
chrześcijanie muszą podać sobie ręce 
chociażby nawet mieli 


przez pół roku głodować. 


Biskup zapowiedział ostre represie prze 
ciwko wszystkim, którzy oskarżałą 
akcję anty“ 
chrześcijańską. To czego chcemy — o: 


ny Kościół niemiecki. Cele, o które wal 
czymy są: jedno państwo ieden naród 


dowym turniejn walnych balonów o pe „ 
har Gordon-Rennetta. 

Początkowo zamierzali lotnicy nie“ 
mieccy wylądować w Toruniu, jednak 
ze względów technicznych zmuszeni by- 
li obrać lotnisko w Bydgoszczy. Kor, 
mendant lotniska, jak i oficerowie przy- 
ieli obu lotników niemieckich staropol- 
ską gościnnością. Lotnicy zabawią w 
Rydgoszczy kilka dni. 


—— 


zawierającą różną biżuterię złotą 1 
srebrną, jak branzeletkę z 4 kamienia | 
mi (fałszywe szmaragdy), złotą brosz=| 
kę, naszyjnik, złoty zegarek męski, 
dolarówkę 02859.004, 10 marek / nie-' 
mięckich w złocfe, kilkanaście sztuk mo’ 
net historycznych, zegarek damski, 
broszkę srebrną, naszyjnik złoty, zro- 
biony z łańcuszka z księżycowym ka*' 
mieniem łącznej wartości około 800 zł, 

Po sfotografowaniu pozostawionych 
śladów policja wdrożyła energiczne do. 
chodzenie celem ustalenia sprawców 


kradzieży. i 
aktora. EE 
latach pracy na scenie i estradzie, wśród 
której iat 12-ście poświęciłem dla szkolne] 
młodzieży, z braku środków do życia, jal 
również dania utrzymania swej żonie, z kt 
ra przeżyłem lat 34, z rozpaczy pozba* 
wiam się życia, pozostawiając żonę chorą 
bez żadnych środków utrzymania. 

Zwracam się z uprzejmą prośbą do Wie! 
ce Szanownej Redakcji o łaskawą opiekę naf 
moją biedną i nieszczęśliwą żoną i udziele* 
nie jej kącika w piśmie, wzywając moich 
znajomych, kolegów i sympatyków moich 
monologów do skromnych datków, zanit 
nie przyjdzie do zdrowia nie znajdzie jakiei 
pracy, aby się utrzymać. 

Błaga Szanowna Redakcję stary, spraco* 
wany aktor już z poza grobu 

Wojciech Wróblewski. 

P. S. Adres żony: Marja Wróblewska 

Rabka-Zaryte*. i 


Zamieszczone przez nas wczoraj miezbyt 
Wonne „kwiatki* z biografji p dyr. Okołowi- 
ĉza wywołały powszechne zainteresowanie, bo- 
Wiem w czasie kiedy aiera p. Okołowicza w 
Tąctwie Pszczyńskiem była — jak się to mó- 
Wi — jeszcze ciepła, to szczegółów jej nikt nie 
enar, bo uczestnicy „komisji Śledczej“ — pp. 
Istorius ; Ebeling, członkowie zarządu brac- 
Wą, najmniej mieli ochoty trąbić o istotnym 
„gnie rzeczy, zwłaszcza, że — jak wypadki 
Wykazały — mieli na swoim koncie osobistem 
Wcale nie gorsze, a raczej ztysiąckrotnione ni- 
storje podotne. 
_ Niesłychanie oględnie ujęte protokóły po- 
Sedzeń zarządu, na których wentylowano prze- 
Vinienia p. Okołowicza i jego pomocnika we 
SZystaica machinacjach, sekretarza dyrekcii 
Tactwa Pszczyńskiego p. Duschka, są mimo 
te Świadectwem niesłychanej gospodarki gro- 
Szem publicznym. 

Jis na wstępie prowadzonych wewnętrz- 
kie dochodzeń protokół początkowy: stwierdza, 
że „dostawcom i firmom budowlanym Bractwa 
s Tącano przy rachunkach pewne kwoty i że 
Kwoty te nie zostały przeprowadzone w księ- 
sach Bractwa”. 

Nikt po przeczytaniu tego niema najmniej- 
Szych wątpliwości, jak sobie to należy tłu- 
Mączyć na język zrozumiały. 
źbo o się tyczy użytkowania samochodu słu- 

Wego Bractwa do celów prywatnych, to Za- 
A potępia niezwykłe rozmiary w jakich sa- 
ibera był używany do prywatnych celów, 
2. gdóled że stawka zasadnicza przewidzia- 

W przepisach w najmniejszej mierze nie 
wypowiada tego rodzaju wyjazdom. Zarząd 

zelędnia w tem swojem stanowisku ponad- 
Sa. że samochód będąc użytkowany w ten 
er nie mógł być używany do swych wła- 

Ych celów w interesie ubezpieczonych. 
dów kos oskarżające twierdzi dalej, że likwi- 
p a: szereg podróży wogóle nie odbytych. 
tów opiera się wyłącznie na książce rapor- 
"sę samochodu w Mikołowie. Tak Okołowicz, 

| Duschek kwestjonują dane tej książki 
lako dowodu. Zaznaczają oni w szczególno- 
ŚCI, że szofer miał być niepewny, że jazdy 
śtóre były dokonane efektywnie nie, są zazna- 
czone w księdze raportowej, że dalej dla ca- 
Bo szeregu jazd służbowych był używany 
samochód z Murcek i samochód pszczyński. 


| 


NOWY CZASY — 
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21 wrześn;a 


Dus zka P- Okołowic za 


Zarząd uważa, że nad tymi zarzutami nie może 
przyjść do porządku dziennego, tembardziej 
że zostały one potwierdzone kilku próbami na 
wyrywki. 

W sprawie dywanowej Zarząd na podsta- 
wie materjału nie mógł nabrać przekonania, 
że dywan obecnie jeszcze w Bractwie się znaj- 
dujący jest inny, aniżeli ten który był w 
swoim czasie przedłożony do oszacowania 
p. Menzlowi. Zarząd jest zdania, że wogóle 
zakupno dywanu dla Bractwa nie było po- 
trzebne, a jeżeli już kupno takie nastąpiło, to 
należy wyrazić naganę, że p. Okołowicz dy- 


manal W machinaciaci ri 


Dalsze „wonne“ kwiatki z niwy pszczyńskiej 


| 


wan używany prywatną jego własnością bę- 


dący sprzedał instytucji, był dyrek- 


torem. 

Stwierdzono, że Duschek wiedział. o trans- 
akcji dywanowej Okołowicza, jakoteż o wy- 
stawienin kwitu na nazwisko Kroll. Zarząd 
wyraża naganę Duschkowi, że tenże nie do- 
niósł Zarządowi Bractwa o powyższej niedo- 
puszczalnej transakcji, uwzględnia jednak oko- 
liczność, że Duschek znajdowałby się w nie- 
bardzo przyjemnej sytuacji, gdyby doniesienie 
takie skierował przeciwko swemu bezpośred- 
niemu przełożonemu. 


której 


Umysłowo chora ofiara 


upośledzonego na umyśle 


Sąd Okręgowy w Katowicach rozpatrywał 
przy drzwiach zamkniętych sprawę przeciwko 
Aleksandrowi Domagale z Mysłowic, oskar- 
żonemu o to, że dnia 16 czerwca dopuścił się 
czynów  lubieżnych na 13-letniej umysłowo 


chorej dziewczynce, Elżbiecie Podstawównej. 

W wyniku przeprowadzonej rozprawy, sąd 
uwolnił oskarżonego od kary, albowiem zo- 
stało stwierdzone, że oskarżony jest również 
upośledzony na umyśle. 


Znachor = oszust 


posiedzi 3 tygodnie 


Przed Sądem Grodzkim w Mikołowie od- 
powiadał w dniu wczorajszym Emanuel Gustki 
z Szopienic, któremu akt oskarżenia zarzucał, 
że praktykował od dłuższego czasu, jako zna- 
chor. 7 


W czasie tej praktyki oskarżony dopuścił 
się różnych oszustw. 
W wyniku przeprowadzonej rozprawy sąd 
skazał go na 3 tygodnie więzienia. 
—— 


zr. 3 


ZEM SPOŁECZNYM 


W wielu wypadkach stwierdzono, że prócz 
samochodu z Mikołowa także samochód z Mur- 
cek lub samochód Dyrekcji Kopalń, były uży- 
wane do jazd w pobliską okolicę. Ponieważ 
jednak raporty co do samochodu w Murckachi, 
jak i samochodów pszczyńskich nie są bez luk, 


przeto pewna ilość tych jazd nie da się 
stwierdzić. | 
Co do Okołowicza 10 — 15 wypadków, 


w których jazdy dla Bractwa w okolice, sty- 
kają się z jazdami dla Bractwa do Warszawy, 
Gdańska, Berlina i t. d., nie da się wyjaśnić. 

Wyiaśnienia p. Okołowicza, że wszystkie 
zalikwidowane podróże zostały faktycznie do- 
konane i że tylko zaszedł błąd w dacie, nie 
mogą Zarządu przekonać. 4 podróże do War- 
szawy i Gdańska, przy których powrót z 
Gdańska nastąpił przez Warszawę, nie można 
wyjaśnić. 

Okołowicz, ponadto, z chwilą gdy w mar- 
cu 1930 przez Oddział rachunkowy Dyrekcji: 
Kopalń poraz pierwszy zrobiono go uważnym 
na podwójną likwidację u Pszczyńskiego i w 
Bractwie, kazał w szeregu wypadków Dusch- 
kowi pozycje już zaksięgowane zmienić dodat- 
kowo przez poprawienie dat, ażeby przez to 
ukryć podwójne likwidowanie, bez zawlado- 
mienia kalkulatury o tem. Zarząd jak naj- 
ostrzej potępia przeprowadzanie poprawek. - 

Podróż do Hagi nie mogła być bliżej wy- 
jaśnioną, albowiem odnośni urzędnicy ministe- 
rialni nie są więcej w służbie wzgl. znajduja 
się zagranicą. . 

Ładny bukiecik! Co? 

m 


ak się zarabia na kryzysie 


Niesłychane stosnnki na kopalni Radzionków 
Nawet Radę załogową wysyła się na turnus 


O niesłychanych stosunkach, panujących 
na kopalni Radzionków, donoszą nam ze sfer 
robotniczych. 

Kopalnia ta, położona w powiecie rolni- 
czym, jest jedynem oparciem dla ludności po- 
wiatu tarnogórskiego, która straciła możność 
zarobkowania, jak to dawniej miało miejsce, 


"po drugiej stronie granicy. 


Niestety polityka władców tej kopalni, wy- 
mierzona jest nietylko przeciwko interesom 
robotników, ale również idzie wybitnie w kie- 
runku uszczuplenia wszelkich należnych praw 
i zmierza do zupełnego pognębienia pracowni- 
ków i urobienia ich na bezwolne bydło robo- 


Pod wpływem amanta 


chciała otruć męża fosforem 


Hiibnerowa skazana na 3 lata więzienia 


Pod przewodnictwem prezesa dr. Arzta roz- 
r wał Sąd Okręgowy w Katowicach w dniu 
Czorajszym sprawę przeciwko  Gertrudzie 
iibner z Kamionki. Akt oskarżenia dopierał 
Prokurator Śliwiński. 

Gertruda Hiibnerowa odpowiadała za to, że 
* lipca ub. r. w Kamionce w zamiarze zamor- 
Owania swego męża Edwarda, z zawodu ko- 
darzą, domieszała do masła na chlebie tru- 
Uzny na szczury — fosforu, który następnie 
Miał Edward Hiibner spożyć. Czynu zamie- 
Izonego nie dokonała jedynie dlatego, gdyż 
iibner po trzykrotneim zakąszeniu chleba do- 
tną? palenia w gardle i zauważył wydobywa- 
lącą się parę fosforu z chleba wobec czego 
Chleba nie zjadł. 

Tło sprawy według przewodu 
Tzedstawiało się następująco: 

W roku 1923 oskarżona wyszła za mąż za 
warda Hiibnera. Początkowe ich współży- 
cię było bardzo dobre. W roku 1926 oskar- 
Żona poznała niejakiego Augustyna Lazara, 
lóry ją często za wiedzą jej męża odwie- 
zał a w Kamionce dokąd się z Siemianowic 
Yprowadzili był on nawet ich sublokatorem. 


sądowego 


Po pewnym czasie mąż „zauważył ku swe- 
U przerażeniu, że Lazar zaleca się do jego 
Żony i z tego powodu robił jej wymówki. 
Zesto od tego czasu dochodziło pomiędzy 
iemi do kłótni. 

Aby położyć kres ciągłym wymówkom ze 

Tony męża postanowiła oskarżona go otruć. 
tym celu nabyła w pewnej aptece w Zawo- 
1 trucizny na szczury. 

Dnia 24 lipca oskarżona dała swemu mę- 
Kawi 3 kromki chleba, który tenże jak zwykle 
Abra] z sobą do służby. Jedną kromkę obło- 
“Ona śledziami zjadł mąż już w pociągu. Dal- 


| dzy, 


idy zaczął jeść poczęło go w gardle dusić i na- 


stąpiły obiawy mdłości przyczem zauważył, 
że z ust jego wychodził jakiś dziwny swęd. 

Natychmiast zawołał swych współpracow- 
ników, którzy również zauważyli wychodzący 
z ust Hiibnera dymek zalatujący fosforem. 

Przewidując, że potrawa zawierała truciznę 
spowodował wymioty. 

Tylko tej okoliczności Hiibner ma do za- 
wdzięczenia, że wyszedł z całej sprawy bez 
szwanku, albowiem przy badaniu kromek chle- 
ba w zakładzie Badania środków żywnościo- 
wych stwierdziła analiza, że masło zapięte 
fosfor. 

W toku wszczętych dochodzeń zostało na- 
stępnie ustalone, że czynu dopuściła się żona 
Hiibnera. 

Oskarżona słuchana w dniu wczorajszym 
przez sąd, do winy się nie przyznała i czyn 
swój usprawiedliwiała tem,.że męża nie za- 


mierzała otruć tylko go nastraszyć, ponieważ 
ią źle traktował i pieniądze przepiiał. 

W czasie przewodu sądowego słuchano 
kilku świadków, którzy do samej sprawy nic 
nie wnieśli. 

Po zamknięciu OT sądowego zabrał 
głos prokurator Śliwiński, który domagał się 
surowego ukarania oskarżonej. Wywodził on 
że tłumaczenie oskarżonej nie zasługuje na 
wiarę, albowiem oskarżona znajdując się w 
więzieniu podczas odwiedzenia ją przez męża 
sama mu się przyznała, że całowała się z La- 
zarem i ten obiecał jej E ERN po. śmierci! 
męża. + { 

Oskarżona w ostatnim swem słowie . pro- 
siła sąd o niski wymiar kary. 

Po dłuższych naradach sąd ogłosił wyrok 
mocą którego skazał oskarżoną na 3 lata wię- 
zienia. 


WAW. , PTPRNI 


O mój rozmarynie... 


Przemyt kwitnie 


Na przejściu granicznem w Łagiewnikach 
jak i na terenie komisariatu Straży w Lipi- 
nach przytrzymano kilku wartościowych prze- 
mytników, w osobach Józefa Mondrego i Sta- 
nisława Nędzy z Czeladzi oraz Alfreda Wy- 
bicińskiego z Dąbrowy Górniczej. 

Nadto w ręce Straży Granicznej wpadła 
Agnieszka Wilczak, Edward Koziełski z Chro- 
paczowa oraz mieszkańcy Łagiewnik — Rein- 
hold Pielot, Rudolf Klimanek, Hubert Fais‘ oraz 
Paweł Brys. 

Posiadali oni 20 kg maggi, 8 kg sardynek, 


Xe dwje kromki zabrał z soha.do. biura. Kie. „ 12 ka.nestek morelowwch „oraz rodzynek. a : 


nadto większą ilość obrusów. 

Nadto odebrano przemytnikom 129 kg róż- 
nych materjałów do instalacji elektrycznej, 
przy którym to wypadku ukrócone cło wynosi 
zgórą 1200 zł. 

LJ 

W czasie rewizji domowej, przeprowadzo- 
nej w mieszkaniu u niej. Siedlaczka, przy ul. 
3-g0 Maja 68 w Chorzowie znaleziono torebkę 
damską, a w mieszkaniu Grzesioka Jerzego 
również w Chorzowie, przy ul. 3-z0o Maja 91 
— 18 zapalniczek, 400 kamieni do zapalniczek 
11400 kostek Maggi, przemyconych z Niemiec. 


cze, przez nadmiar turnusów, oraz pomniej- 
szanie przez specjalne kombinacje wySOkOŚCI. 
stawek dniówkowych. T 

Wystarczy powiedzieć, że dziś w okresie 
wybitnej konjunktury węglówej, na 1500 osób 
stałej załogi tej kopalni, 400 robotników jest 
stale na urlopie. Pozatem są jeszcze 2 — 3 
świętówki w miesiącu ogólne i 2 — 3 świę- 
tówki w pojedyńczych oddziałach. 

W niektórych oddziałach pracuje się tylko 
po 7 godzin dziennie z wynagrodzeniem za 7/8 
dniówki. Fakt stosowanego 7-godzinnego dnia, 
pracy robi wprawdzie wyłom w twierdzeniu, 
przemysłu węglowego, że skrócenie obecnego 
czasu pracy w górnictwie jest ze względów 
techniki pracy niemożliwem, jednak uchodzi 
fakt ten niespostrzeżenie a przynosi zmniej- 
szenie i tak już skąpych zarobków robotni- 
czych. 

Przerwy na powierzchni zaprowadza Się 
tylko na %% godziny, ale to tylko w ratach po 
10 min., kiedy się coś w sortowni popsuje. 

Doszło już do tego, że od turnusu nie jesł 
zwolniona i rada załogowa (!). 

Czas byłby pomyśleć o unormowaniu sto- 
sunków na tej kopalni i położyć kres rosnącym 
apetytom tamtejszym _wielmożom. 


Znów zawiedziona miłość 


Z Cieszyna donoszą: Uviegłeżo wieczoru 
o godz. 21-szej popełniła samobójstwo 21-let- 
nia robotnica Matulanka Marja zażywając 
z powodu zawiedzionej miłości większą ilość 
kwasu solnego. 

Denatka doznała poważnych poparzeń we- 
wnętrznych i następnego dnia rano o godz. 3- 
ciej zmarła w Śląskim Szpitalu w Cieszynie. 


RADJO | 


KATOWICE — Piątek, 21 września. 


6.45 — 8.00 Audycja poranna 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał oraz wiadomości meteorologiczne 
12,10 —-13.30 Koncert — w przerwie Prelek- 
cia 15.30 Wiadomości gospodarcze 15:45 Kon- 
cert jazzowy 16.45 Audycja dla chorych 17.15 
Recital fortepianowy 18.00 Śląska powieść lu- 
dowa 18.15 Pieśśni i arje starowłoskie 18.45 
se Ak legjonowe 


ny 22.30 Recytacje poezyi . 
kde: 23.05 SE 
francuskim. i 


x w © jezyku 


19.00. — 1119:45 Mu- ; 
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` Ale akcii Kominternu, tego 


‘stætnio a 


lfp r r 


pod patronatem Francji i przy dyploma- 
tycznem poparciu na skutek jej zabie- 
gów przez Anglię i Włochy, iest wyda- 
rzeniem niewatpliwie bardzo doniosłe 
wagi. Wstąpienie ZSRR. w bramy Ge- 
newy odbyło się pod hasłem organizacii 
pokoju przeciw organizacii wojny — iak 
to w swej mowie wczorajszej podkre- 
Ślił Litwinow. 

Istotnie, Sowiety sa dziś wydatnym 
pronacatorem idei pacyfikacii, Tak sytu 
acia teraźnieisza sie przedstawia. Mos- 
kwa na razie zarzuciła tradycie I enina 
i histeryczne nawoływanie Lefby Troc 
kiego w sprawie koncentracii wszyst- 
kich sił dla przyśpieszenia wybuch“ re- 
wolncii światowej. Stalin zmniejsz ` 4% 
namike parcia nazewnatrz bolszew:"mu 
— wyteżaiąc siły dla wewnetrznej roz- 
budowy w słynnych fuż »piatileikach” 
dvnamótn. 
podkładanego pod zreby ustrolu kapita 
listycznego. bvnaimniei nie zlikwidował. 
Komintern dalei przcnie ; działa. choć 
w ograniczonym zakresie, a wywrotowa 
robota podziemna narty! kamunistyczn 
w poszczególnych państwach  rozwiia 


"sle nadał pod ausniciami i ścisłą kontro- 


la Moskwy: Nie iest to wiec nawet za- 
wieszenie bron! miedzy dwoma nrzeciw 
nikami na Śmierć i życie. To tylko prze 
grunowanie sił. 

Mocarstwa chyba wiedzą o tem do- 
brze. Przecież właśnie Francia, gdzie 0- 
! acia komunistyczna osiągnę- 
ła naiwiękSzą intensywność, nie powin- 
na o tem zapominać. 

Oportunizm współczesnej polityki gó 
ruje jednak nad wszetkłem! zasadami I 
wskazaniami patrzącej w dalszą przy- 
szłość myśli. To też na wstapienie So- 
wietów do Ligi Narodów patrzeć należy 
przez pryzmat doraźnej sytuacji. Co be 
dzie jutro— o to na razie nikt się nie tro 

t 


= szczy. 


"wewnętrzną odbudowę 


A narazie nęca polityków miraże po- 
ważnych korzyści, Po wystąpieniu z Li 


gi Niemiec i Japonii znaczenia oraz wpły 


wy instytucii genewskiej skurczyły się 
poważnie, Dziś zasięg jej promieniowa- 
nia ogarnia olbrzymie państwo, rozsia- 
dłe na dwóch kontynentach, panujące 
nad 160 milionami ludzi, Francja zyskuje 
poteżnego, przynajmniej pozornie, sprzy 
mierzeńca w sweł polityce  osaczenia 
Niemiec Hitlera, których wzrastalący na 
cionalizm poprzez wciąż przyśpieszane 
zbrojenia staje się istotną groźbą dla Eu 


, topy. 


Wielkie i realne korzyści osiąga nato 

miast ZSRR. Przez długie lata Moskwa 
znz!ą tylko jednego sprzymierzeńca — 
Berlin. 
„. W Rapallo uzgodniono główne swe 
dążenia dla różnych celów miano iden 
tyczną drogę— zniszczenie Europy. Re- 
wanż i rewoliucia porozumiały się mie- 
dzy sobą. 

Z chwiłą zwyciestwa narodowego so 
cializmu, główny nactsk kładącego na 
i oczyszczenie 
kraju z buinie rozrosłych chwastów 
marksizmu — musiał nastąpić natychmia 
stowy rozbrat. Sowiety zostały całkowi 
cie już izolowane, a równocześnie kon- 
sekwentnie dażaca do zapanowania nad 
Azia Japonia zagroziła całemu rosyjskie 
mu stanowi posiadania na Dalekim 
Wschodzie. 

Niewątpliwie, Sowiety są dziś jednym 
z naibardziej pokojowo  nastroionych 
rzadów świata. Stosunki wewnętrzne, 
bardzo krytyczne, ponoć nawet rozpa- 
czliwe, moga rychło zamienić wszelka. 
wojne na wolne domowa.  Mobilizacie 
zmusiłaby do dania broni w rece hdno- 
ści. dziś z trudem utrzymywanej W fy- 
zach przez noteżna i hozwzeledna orea 
nizacjie GPU. Władcy Kremla nie sa 
zdaje się zbyt pewni nastroió mas, sh; 
żących od lat pietnastu za doświadcza!- 
nego królika doktryny twardej i okrut- 
nei Ich paniczna obawa przed zawikta 
niami wojennemi wyraźnie o tem świac 
czy. 

Przyjęcie Sowietów do Lizi Narodów 
podnosi autorytet ZSRR. w oczach iego 
ludności, daie mu poparcie mimo wszyst 
kie swe przywafy rozległej i wpływo: 
wej instytucii © 


Tymczasowa więc identyczność inte- 
resów obopólnych wzgledami oportuni- 
zmu wypełniła przepaść, iaka dzieliła do 
tychczas Genewę od Moskwy. Ale dor" 
źne korzyści nie mogą pokryć moralne 
go uszczerbku. iaki przez przviecie So- 
wietów bez żadnych zastrzeżeń ponoc 
Liga Narodów. O tem zdaje się kierow- 
nicy polityki wielkich mocarstw z min 
Barthou całkowicie zapomnieli. Te mo 
wy ideowe, zasadnicze  podkroślili w 
sposób kategoryczny. w swvch prot? 
stach przedstawiciele Szwałcarii. Irlan 
dii oraz kilka innych drobniejszych kra. 
jów. Przebrzmiały one bez echa į zgro 
madzenie przeszło nad nimi do porząd 
ku, niema! iednomyślnie głosuiąc za prz: 
leciem ZSRR. 

A jednak argumenty p. Motty i de Va 
lery przemówić musiały do sumienia o- 
raz serc społeczeństw, nie tak iuż cał- 
kowicie ignoruijących zasady  :noralno- 
ści i sprawiedliwości, co politycy i dy 
plomaci. 

Rosja iest kraiem największego tero- 
ru, brutalnego zdeptania wiary. niesty- 
chanego. bezprzykładneco ucisku wolna 


„NOWY CZAS” 21 września, 7 


Koń trojań ski Genewy. 


Przyjęcie Sowietów do Ligi Narodów I 


ści sumienia i słowa, krwawego uciemię 
żenia narodów, jak Gruzja i inne. To 
wszystko dzieje się pod płaszczykiem 
„dyktatury proletariatu”, ale ta kłamii 
wa dekoracia nikogo już dziś nie zwie- 
dzie. Gotowość wstąpienia Sowietów 
do Ligi Narodów powinna była dać a- 
sumpt do postawienia Moskwie katego- 
rycznych warunków, aby choć najbar- 
dziej uragałace zasadom ludzkości sto- 
sunki w państwie bolszewickiem uległy 
zmianie, Wówczas Liga Narodów spełni 
taby swół obowiazek moralny, niemniej 
napewno ważki od chwilowej korzyści 
uzyskania nowego współpracownika. 
Nie uczvniwszv tego, instytucia genew 
ska wzieła niejako na swą moralną od- 
nowiedzialność to, co się w czerwotem 
Imnerium dzieje. 

Przyszłość pokaże, czv przyłmuijąc 
Sowiety. Liga Narodów nie wwiodła w 
swe wnetrze konia trojańskiego bolsze- 
wizmu. W każdym razie rozbieżność 
wzałemnei ideologii nie rokuje, aby Świe 
ż0 zapoczątkowana współpraca mogła 
być naprawde trwała. 


Ju gosławja i Austrja. 


Nr.. 245 


| Za niedozwolone 
tranzakcje 


zawięszane będą mandaty 
samorządowe. 


| Min. Spraw. Wewn. wydało doniosły o- 
kólnik, interpretujący przepisy art. 8 ustawy 
samorządowej . o zawieszaniu mandatów 
członków ciał samorządowych za wchodze- 
nie w niedozwolone stosunki ze związkami 
samorzątowemi. 

Okólnik podnosi, iż ustawa dąży do te- 
go, aby członkowie ciał samorządowych 
nie mogli wykorzystywać swych mandatów 
dla korzyści własnych lub osób im bliskich 
Zawieszenie mandatów następować winno 
nietylko, gdy członek ciał samorządowych 
osobiście wchodzi w niedozwołone stosun-- 
ki z samorządem, będąc głównym właści- 
cielem przedsiębiorstw i instytucyj. zawiera 
łących tranzakcje z samorządami, lecz tak 
że, gdy właścicielem  przedsiębios'"n jest 
małżonek człońka ciała samorządowego lub 
jego krewni w Haji postej. 


Czy jesteś człon kiem 


- L.O.P.P.? 


jak zyją hitlerowcy uciekinierzy 


w koncentracyjnych obozach Jugosławii. 


(Korespondencja własna 
Warażdyn, we wrześniu. 

Wiadomości, jakie nadeszły do Bel- 
gradu o rozmowach jugosłowiańskiego 
ministra spraw zagranicznych Jewticza 
z austriąckimi mężami stanu w Gene- 
wie, komentowane są na łamach prasy 
jugosłowiańskiej przychylnie, Bowiem 
oczekuje się, że na podstawie tych roz- 
mów wyjaśnione zostaną stosunki po- 
między Jugosławią i Austrią, które za- 
mącone zostały niespodziewanie kam- 
panią wiedeńskiego "dziennika „Reich- 
sport“, który zaatakował Jugosławię w 
kwestji pobytu hitlerowskich uciekinie- 
rów z Austrji na terenie jugosłowiań- 
skim. Pismo to, jak również niektóre in 
ne pisma wiedeńskie, zarzucały Jugo- 
sławii, że toleruje na swem terytorium 
przygotowania do napedu na Austrię, że 
toleruje ćwiczenia oddziałów hitlerow- 
skich. Jugosławia kategorycznie odrzu 
ca podobne obwinienia, twierdząc, że ia 
ko sasiadowi Austrii zależy jej na tem, 
aby Austrja zachowała swą samodziel- 
ność, czego jugosłowiańskie koła poli- 
tyczne nigdy nie zapominały podkreślić 

Jeżeli chodzi o pobyt austriackich 
uciekinierów w Jugosławii, minister 
spraw -zagranicznych  Jewticz oświad- 
czył wobec dziennikarzy zagranicznych 


„Jak każde cywilizowane 
państwo, musieliśmy przyznać  ucie- 
kinierom austriackim prawo azylu. Je- 
żeli jednak z różnych stron twierdzą, że 
Jugosławia pozwala im na prowadzenie 
akcji przeciwko Austrii na swem tery- 
torium muszę oświadczyć, że rząd ju- 
gosłowiański takiej akcii m” v 
rował. Podkreślam. że wszystkie wiado 
mości o poparciu jakiego rzekomo na- 
sze koła polityczne udzielają hitlerow= 
skim tendencjom, mają na celu zamące 
nie stosunków Jugosławii z jej sąsiada- 
mi. 

Korespondent „Centropressu* zwie- 
dził niedawno  Warażdyn i Pilowar, 
gdzie w obozach koncentracyjnych prze 
bywają uciekinierzy hitlerowscy z Au- 
strii. Ogółem w Jugosławii jest interno- 
wanych 2.500 uciekinierów. a poza wy 
mienionemi miejscowościami skoncentro 
wani są jeszcze w trzecim obozie. mia 
iowicie w Slovanske Pożedze, Interno- 
wani to przewążnie młodzi ludzie, rekru 
tujący się ze wszystkich warstw spo- 
łeczeństwa. Wielu z nich przybyło do 
lugosławii w mundurach, a więc w nie- 
bieskich koszulach i krótkich tyrolskich 
spodeńkech. Jeżeli pozwala się im na 
opuszczenie obozu, to wolno im chodzić 
tvlko grupami, a rzadko kiedy r’ 
czo. Oficerom jugosłowiańskim kłaniają 
się „po hitlerowsku'* przez podniesienie 
ręki. Niektórzy prawdopodobnie rozpo- 
rzadzają własnemi środkami, gdyż ucze 


szczają do restrauracyj, inni jednak sto 
łują się w kuchniach obozowych. Życie 
w obozach jest według zasad dyscypli- 
ny wojskowej. Dozwalane są przechadz 
ki i gry. Poza obozem uciekinierom nie 


wolno nosić odznak hitlerowskich, a ta. 


kie odznaki noszą w obozie tylko ci, któ 
rzy w danei chwili, pełnią służbę. Obóż 
iest strzeżony, aby doń nie mógł się do- 
stać ktoś niepowołany. Internowani zo- 
stali natychmiest rozbrojeni. Cały obóz 
utrzymywany jest z własnych środków 
internowanych, bowiem gmina dała ini 
do dyspozycji tylko zabudowania. Prze 
ciętnv wydatek na jednego interna" 

nego wynosi 10 dinarów dziennie. tak 
że np. kierownictwo wydaje w Waraż- 


dynie przeszło 10.000 dynerów dziennie 
na zakupno żywności i innych potrzeb. 
Ponieważ internowani nie mają płasz= 
czy a nastają chłodniejsze dni, kierowni 
ctwo rozpisało konkurs na dostawę pla 
szczów. Dostawca, ubiegający się o do- 
stawy płaszczów musi wykazać się, że 
jest „czystej rasy“, Ciekawe jest, że 
miejscowe składy konfekcyjne znajdu< 
ią sie tylko w rękach żydowskich, tak, 
że płaszcze muszą być sprowadzone z 
innego miasta o ile nie doidzie do jakie 
goś kompromisu. Internowani zatroska 
ni są o swój los. Niektórzy wierzą, że 
w Austrji ogłoszone zostanie amnestia 
i że powrócą do kraju, 
Dr. J. K. 


Woina dwóch sklepikarzy 


Ofiarom grozi 
Brześć nad Bugiem, 21 września. (Od 


wł. kor.)  Welwel Kalichowski, miesz 
kaniec wsi Jakowlewo, pow. drohickie- 
go, utrzymuje w tej miejscowości sklep 
spożywczy. 

Przed kilku miesiącami zjechał do 
tej wsi Izrael Lew i ku rozpaczy i wście 
kłości Kalichowskiego otworzył taki 
sam, sklep spożywczy, 

Welwel błagał Lwa, by przeniósł 
swój interes do innej miejscowości. Gdy 
prośby nie pomogły, zaczął grozić, I 
to nie odniosło skutku. — 

Welwel udał się wczoraj do sklepu 
konkurenta i ponowił żądanie natych- 
miastowego opuszczenia Jakowlewa, 
gdyż »ta wieś, jak się wyraził, do 
mnie wraz z chłopami należy. Odpo- 
wiedzia był Śmiech p. Lwa i jego rodzi 


TERSA $ŁABĄ 


utrata wzroku. 
ny. Wynikła 


awantura. Zbiegli się 
wszyscy żydzi ze wsi. 
Wówczas nastąpiło coś, cò przez 


nikogo z obecnych nie było przewidy= 
wane. Welwel wyjął z kieszeni butel 
kę dużych rozmiarów i wylał jej zą- 
wartość na twarze przeciwników. Roz 
legły się przeraźliwe krzyki. Butelka 
zawierałą 
słarczany kwas stężony. ! 

Po wywarciu straszliwej zemsty, Ka 
lichowski zbiegł w niewiadomym ki” 
runku i dotychczas nie został ujęty. 

Ofiary zbrodniczego czynu: Sara 
Klejnicka, Ojca Lewinowiz, Izrael Lew 
i Chaja Lew leżą w szpitalu. Według 
orzeczenia lekarskiego „grozi im utrata . 
wzroku. 


BELKA. EEE 


Trzech robotników spadło z rusztowania. 


Z Poznania donoszą: 

Wydarzył się w Poznaniu przy ulicy 
Skarbowej wstrzasający wypadek. Ro- 
botnicy stawiali rusztowania, celem re- 
montu gmachu dyrekcji kolejowej. Pod 
czas tego jedna z belek nie wytrzy- 
małą nąporu i pękła, a znajdujący się 
na rusztowaniu trzej robotnicy z wy- 
sokości mniejwięcej 7 metrów, runęli na 
ziemię, odnosząc 

bardzo ciężkie obrażenia. ñ 
Przechodnie zaalarmowali czemprędzej 
pogotowie ratunkowe. które przewio- 
zło rannych do szpitala Przemienienia 
Pańskiego. Ranv odnieśli: 28-letni Ed- 


mund Wicherski z Poznania, który pozi 
obrażeniami wewnętrznemi złamał 0% 
bie ręce, 27-letni Wacław Piekla z Zie- 
lonej Góry, pow. Szamotulskiego, który: 
doznał złamania podstawy czaszki i 36 
letni Wawrzyn Kmieć z Żabikowa. Od- 
niósł on ogólne obrażenia wewnętrzne: 
Remont gmachu przeprowadza bt 
downiczy Bartkowiak. Na miejsce WY“ 
padku przybyła komisja sądowa z S%* 
dzią Norskim i prokuratorem Dame"! 
na czele. Jest to w ostatnim czasie 
drugi podobny wypadek, 
wydarzył się w, Poznaniu. 


—— 


jaki 


. Pewne koła lekarskie i sądowe w 

F ndynie agitują na rzecz przeprowa- 

qenia ustawy sterylizacyjnej dla lu- 

%2 nieuleczalnie chorych, których dzie- 

-l mogłyby stać się ciężarem dla społe 

zeństwa. 

A W związku z tem na łamach prasy 
£ielskiej 

wywiązała się ożywiona kampania. 


k, Zwolennicy sterylizacji przedkładają 
M nkretne fakty, które przemawiają za 
rylizacją, natomiast przeciwnicy wy” 
„Oczyli obecnie najcięższy swój atut 
Tzeciwko sterylizacji. 

Rodzice Edgara Allana Poe, cierpieli 
lą daleko posuniętą gruźlicę, a nado- 
tiar oboje byli nałogowymi alkoholika 
i alkohol stał się 


przyczyną ich Śmierci, 


r Jeden z braci Poego zmarł na choro- 
% płuc w młodym wieku, a siostra je- 
e była półidjotką Tymczasem Edgar Al 
n Poe, który był również nałogowym 
alkoholikiem i zmarł w 38 roku życia, z 
; jawami zatrucia alkoholem, zdcłał po 
Ostawić po sobie 


kilka genialnych dzieł. 


bi Gdyby rodziców Poego poddano za 
z'€gZowi sterylizacyjnemu, literatura 
wiatowa, byłaby o kilka cennych dzieł 
OŻSzą. Jedno z pism wygłasza śmia 
„A teorię, że chorobą rozszerza życie 
Uchowe człowieka, Historja zną wielu 
genialnych ludzi, którzy przez całe 
we Życie chorowali. Wśród ludzi cho 
NS 1 upośledzonych, którzy jednak za 
aka Yli się ludzkości figurują takie nazwi 
stoje; Petrarka, Caesar, Flaubert, Do 
+, "*WSki, który był epileptykiem New 
n, Nietsche, Swift, Baudelaire i Schu 
ann, cierpiący na zaburzenia psychicz 
lie Wreszcie Mozart, Molliere, Schiller 
„ | Chopin — suchotnicy. 
Pismo to nawołuje do zastanowienia 
SIę, „czy ewentualna ustawa  steryliza: 
Cyina dla dziedzicznie obciążonych i nie 
kczalnie chorych, nie przyniesie ludz- 
ości 


po przybyciu 

Lekarze w Lourdes stwierdzili ostatnio 
Oficjalnie jeszcze jedno uzdrowienie, nie 
ące się wytłumaczyć na podstawach 
auk przyrodniczych. Wypadek dotyczy 
"letniej panny Elżbiety Frateur, córki 
ta Tesora w szkołach średnich, dotkniętej 

a 


ı Gazety amerykańskie, a za niemi inne, 
ieszczają następującą historję, która je 
ak wymaga potwierdzenia: 

Kapitan statku żaglowego „Scutari“, 
 Dłynąc niedaleko lądu obok wybrzeży pół- 
Ocnych Oceanu Spokojnego, spostrzegł 
nagle, w dość znacznej odległości, 
jakieś dziwne zwierzę, 


lakby walczące z bałwanami  morskiemi. 
Wysłał więc sząlupę na zwiądy, Był to 
ży łoś, jakim sposobem znalazł się łoś 
7 morzu, nie objaśniają gazety. Dość, że 
30 wciągnięto najpierw ną sząlupę, następnie 
na pokład „Scutari“. Oszuszono go i da- 
ano obfitą paszę. Łoś okazywał widocz- 
JĄ wdzięczność, zwłaszcza dla kapitana. 
iewiadomo z jakiej racji, załogą przezwa 
> łosia „Mojżęszem”. Kiedy, w dni kilka, 
Awinięto do porty, puszczono łosia na 
| Nwobodę. „Mojżesz“ pobiegł do bliskich la 
ów i zniknął, 
4878 Przez dłuższy czas nie zawijał „Scuta- 
ti“ do tego portu. Stało się to dopiero po 
Awa latach. Jakież było zdziwienie kapita- 
Mi załogi, skoro zobaczyli na brzegu ło- 
sia, który rzucił się 
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| Kobieta o kulach wyzdrowiała 


„NOWY CZAS' 


Angielscy przeciwnicy sterylizacji 


mewiduia zanik wybitnych Jednostek, 


więcej szkody, aniżeli pożytku. 

Pozatem godne jest zastanowienia 
się, czy ludzkość nie popełni zasadni” 
czego błędu, chcąc korygować rodzai 
ludzki i stworzyć jedynie typ zdrowe- 
go, przeciętnego człowieka. Tacy prze- 
ciętni śmiertelnicy rzadko kiedy zdoła- 
ją się wybić ponad normalny poziom, 
co w przyszłości spowodować -może 
groźny zanik wszelkich talentów i wy” 
bitnych iednostek. 

Różnica dzieląca idjotę od geniusza 
jest tak płynna i trudna do sprecyzowa 
nia, że ludzkość nie ma jęszcze prawa 
wydawania decydujących orzeczeń. mo 
gących mieć zasadniczy wpływ na kul 
turę i zdobycze naukowe przyszłych po 
koleń. 


* 91 września. 
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Niezawodowe tanceri | 


w lokalach rozrywkowych Paryża. 


Paryż zawsze tańczył w złych i do- 
brych czasach, w zamkniętych loka- 
lach, na ulicach i placach. Ludek pary- 
ski ciężko pracuje, ale nie traci nigdy 
humoru i potrafi się bawić w tłumie, 
co nie wszędzie się zdarza, 

Montmartre, i nietylko on, ale i inne 

dzielnice rozbrzmiewają wieczorem 
dźwiękami jezzu, orkiestr, odgłosem 
wesołych tańców. Dancingi zeszły na 
drugi plan, przywrócona została daw 
na przedwojenna świetność słynnych 
zabaw ludowych, bal Tabarin, bal Bul- 
liet, którym przewodzi największy 
zakład tego typu, nowoczesne „Coli- 
seum“. We wszystkich dancingach, sa- 
lach tańca królują dzisiaj popularne 
Taxgirls. Za 1 fr. 50 et. każdy ma pra- 
wo przetańczyć jeden taniec z partner- 
ką. Na podwyższeniu estradowem sie- 


Samiczka o ptasim móżdżku, 


czy Faust w spódnicy ? 


Pewien uczony amerykański, znany psy 
cholog i pedagog, zamieszkały w San Fran 
cisco, wystąpił niedawno z twierdzeniem, 
że najzdolniejsze dziewczęta najmniej są 
poszukiwane jąko żony. Wywołało te bu- 
rzę protestów i oczywiście publiczną dy- 
skusję na tak interesujący temat. Wśród 
różnych sądów wypowiedzianych z tej ©- 
kazji, warto posłuchać tego, co mówi zną- 
na dzóennikarka amerykańska miss Scott, 
„Kobieta głupia może wybrać sobie mę 
ża ' : 

wśród wszystkich mężczyzn. 
Natomiast kobieta mądra szuka towatzy- 
sza życia tylko wśród mężczyzn mądrych, 
wskutek czego ma oczywiście mniej szans 
niż zwykła samiczka o ptasim móżdżku. Co 
do mnie, jakkolwięk jestem kobietą przy- 
stojną — muszę to stwierdzić, aby nie 
przypuszczano, iż jestem smokiem w spó- 
dnicy — dotąd mimo, iż ukończyłam lat 
40, nie zdołałam się zdecydować na mał- 
żeństwo. Rozmaici panowie starali się o 
moją rękę, lecz żaden z nich nie wydawał 
mi się odpowiednim pod względem 

poziomu umysłowego"... 

Zupełnie — oczywistą — odmienne sta 

nowisko w tej sprawie zajął popularny po 


do Lourdes. SE 

ciężką chorobą kręgosłupa, 
że od ośmiu lat zmuszona była chodzić o 
kulach. Po przybyciu do Lourdes i obmy- 
ciu wodą ze źródła, chora niezwłocznie mo 
gła chodzić o własnych siłach, przyczem 
śladów dawnej dolegliwości zupełnie nie 
dostrzeżono. 


LOS W MORZU. mm 


Wdzięczność szlachetnego zwierzęcia, 


wpław do wody, 
przypłynął do statku, a wciągnięty na po- 
kład, rzucił się do nóg kapitana, czule li- 
żąc je. Dowiedziano się potem, że „Moj- 
żesz“, codziennie rano stawał nad. brze- 
giem, wypatrując, czy nie zawinie „Scuta- 
ri* do portu. Doczekał się dopiero tego 
zdarzenia po dwu latach, a ujrzawszy się 
na znanym pokładzie, rzucił się do nóg ka 
pitana i t. d. 
Dotychczas niema potwierdzenia tej 
wysoce romantycznej historji. 


wieściopisąrz amerykański Harry Wiscatt: 
* „Rzadko się zdarza, aby kobieta prącu 

jąca wydatnie umysłowo potrąfiła zacho- 
wać urok i wdzięk swej kobiecości. Przę- 
ważnie kobietą taka zamienia się na są- 
wantkę, nie dbającą zupełnie na swój wy 
gląd zewnętrzny, jakąś istotę bezpłciową z 
nieuftyzowaną głową i w olbrzymich oku» 
larach ną nosie. Rozumie się że mężczyr 
zna w iakim wypądku woli jakąś uroczą i 
milutką istotkę, choćby uawet głupiytką, 
aniżeli takiego Fausta w spódnicy”, 


dzi w wyplatanych trzcinowych fote: 
lach rząd taxigirls. Jest ich może tuzin, 
może więcej; blondynki, brunetki, sza- 
tynki, ledwo podmalowane twarze o in- 
teligentnym wyrazie. W całej sylwe- 
cie, we wzięciu niema w nich nie ze 
zwykłych fordanserek z sal tańca. Bo 
też 
nie sa to zawodowe fordanserki, 


lecz młode dziewczęta ze sfery mie: 
szczeńskiej, które wieczorem zarabiają 
w ten sposób na swe utrzymanie a we 
dnie chodzą na wykłady do Sorbony, 
na zajęcia praktyczne do szkół! ząwo= 
dowych, dają lekcje prywatne — sło 
wem wykonywują 


swój prawdziwy zawód 


czy też przygotowują się doń. Taxigiris 
zupełnie inaczej ujmują swoje zaię* 
cie, wieczorowe niż zawodowe tañ- 
cerki. Nie przyjmują żadnych poczę» 
stunków, nie prowadzą żadnych flirtów 
z partnerami, tańczą tylka do jede= 
nastej, a potem cdbierają w kasie ty* 
le a tyle franków za przypadające im 
kupony i wracają do siebię do damu. 
Przygodni tancerze rzadko kiedy pro: 
wądzą rozmowy z tąxigirls, tańczą 2 
niemi, by potańczyć. nauczyć się €W. 
tej lub innej figury i na tem koniec. ' 


Taxigirls to dzisiaj zawód niejednej 
studentki prawa czy medycyny, która 
za lęt parę otworzy własną kanceła- 
rie czy gabinet. W tych ciężkich eza- 
sach jest to jeden z uczeiwszych SPOSO: 
bów zarabiania na życie, 


mrem 


Niepoczytaine okrzyki, 


Wojowńiczy muzykant przed sądem, 


Ż Tarnopola donoszą: 
Przed tut. so1em okręgowym od- 
była się rozprawa przeciw lomaszo- 


wi Sałternikowi, Llkraińceowi, nauczy- 


cielowi muzyki w Tarnopolu. oskarżone 
mu o publiczne lżenie i wyszydzanie na- 
rodu polskiego i policii państwowej 
oraz o publiczne pochwalanie zbrodni 
na osobie Ś, p. min. Pierackiego. — We- 
dług aktu oskarżenia Sałternik prze- 
chodząw w nocy ul. Zacerkiewną 
Tarnopolu, natknął się na 3 prostytut- 
ki, Eugenię Nowak, Janinę Szepeta i 
Olge Barvłka, z któremi wszezął rozmo 
wę. W toku tej rozmowy, zaczał głośno 
wykrzykiwać; „Jak ja was lachów nena 
wyżu, dobre szezo 'wczera ubyły 
odnoho polskoho burżuija. Prijdet w xo- 


DZIELNA SEKRETARKA. 


mm Pożar motorowej łodzi. 


W angielskim porcię Orsing zdarzył się 
wypadek, który, dzięki sprzyjającemu zbie 
gowi okoliczności, zakończył się szczęśli- 
wie, Zajście to znów wykazało, że kobieta 
też może zachować 


H) 


OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY... 


p JUż ŚJ Czy Twoje środowi” 
$ Z sko zawodowę już się 
5% zd opodatkowało na rzecz 

dh 


powodzian? 


Owoce i jarzyny 


powstrzymu.ą wypadanie włosów. 


Ostatnio niektórzy wiedeńscy ko- 
smetycy podnoszą, że .djeta, możliwie 
uboga w białko wpływa znakomicie ni 
porost włosów i wstrzymuje ich wypad 
danie. 

Należy przez czas dłuższy żywić sis 
wyłącznie owocami i zielonemi iarzvna 


Pe 
mi, tłuszczem oraz miodem, natomiast 
starannie unikać mięsa, mleka, ryb. jai, 
sera, chleba i potraw mącznych. 
Ale jak na to zareaguje po pewnym 
czasie żołądek, o tem panowie Kosme- 
tycy nie nie mówią. 


budęm bilsze polaczków 
wisząty i strilaty”, 

Gdy Eugenją Nawak zwrówiła Sałter: 
nikowi uwagę, by tak. głośno nie krzy- 
czał, bo może nadejść jakiś posterun- 
kowy i zrobić z tege użytek, wówczas 
R krzyknął: „ja sejczas jeho zastrelil- 
X 

_ Sałternik bronił się, że był wtedy 
zupełnie pijany i nie wie, co mówił, 
Swiadkowie jednak stwierdzili, że dv! 
wprawdzie nieco podochocony, ale nie 
do tego stopnia, by nie zdawał sobie 
sprawy ze swego postępowania. 

Sąd po przeprowadzonej rozprawie 

skazał Sałternika na rok więzienia 

z wliczeniem aresztu Śledczego. 


| rotkim czasi szczo my rewolucjonery 


zimną krew, 
w chwili największego  niebezpieczeństwa 
a nawet wykazać więle odwagi. Całą lą 
sprawą przedstawia się jak następuje: 

Na motorowej łodzi, płynącej w cdle- 
głości jednej mili od brzegu, która jccna- 
ła córka Lloyd Georga p. Morin, izgo eso- 
bista sekretarka p. Sylwester, oraz  liczro 
towarzystwo; wybuchł pożar, Plonsięnie 
sięgały już do rezerwuąru z benzyną : oka 
zało się, iż ratunek był  niema?tiwy. 
Wszystkim uczestnikom wycieczki grozi- 
(10 niebezgieczeństwo  spłonięcią żywcem, 
lub też zrzucenia się w morze. Caie towa- 
tzystwo okazało się we. władzy tych 
dwóch żywiołów. Zalać ognia nie było moż 
ności, mimo iż wody był cały ocean, ba- 
wiem na łódce nie było żadrych przy- 
rządzeń, ani naczyń. Cąłą jednak sytuacją 
uratowała pani Sylwester. Nie narsyślając 
się długo, sekretarka Lloyd Georga, zriu 
cila z siebie suknię i zawiązawazy jej ko- 
niec, zrobiła ze swej toalety foi w rodza- 
ju czerpaka. Wślad za pomysłową i engis 
giczną kobietą uczyniły to samo i inze pa 
nie, znajdujące się na łódcę, wobec czega 
wkrótce ogień został ugaszony. Cała ta hi 
storja nabrałą wielkiego rozgłosu w Lon- 
dynie, a najwięcej był dumny z tego fizy 
Lloyd George, że ma tek dzielną swwrętar: 
kę. 9. Ea 
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ZWYCIĘSTWO WSPÓLNEJ WOLI. 


Polska wśród elity narodów. 


1932 w Berlinie. śp. Żwirko zajmuje |; 


pierwsze miejsce w międzynarodowym 
turnieju lotniczym. 1934 w Warszawie: 
dwa pierwsze miejsca w turnieju w rę- 
ku polskiem! Bajan i Płonczyński zwy- 
cięzcami! 

Oto ewolucja, której wymowa iest 
iuż nie dzieło 
przypadku, nie wynik, uzależniony od 
szczęśliwego łosu. A zwycięstwo dwu 
sprawdzianów: siły psychicznej polskie 
go lotnika i siły mechanicznej polskiego 
samolotu. h 

Dziś, gdy bezpośrednie wrażenia 
przebrzmiały, chwile upojenia minęły, 
gdy wracamy po tych  niezapontnia- 
mych dniach oczekiwania, głęboko w du 
szy ukrywanego niepokoju, coraz śmie! 
Szych nadziei, a wreszcie wybuchu en- 
tuziazmu, do pracy dnia codziennego. 
musimy z tego zwycięskiego Challengeu 
wysnuć szereg spostrzeżeń i wniosków, 
uświadomić sobie głęboki szns tei emu- 
lacii, do którei wystąpiły 42 samoloty 
4-ch narodów, a Polsce danem było od- 
nieść zwycięstwo. | 2 

Jesteśmy i byliśmy zawsze narodem 
który zdobywał się na zdumiewająca 
brawurę indywidualną. Ale „Challenge” 
był próba nietylko jednostkowej brawu- 
ry, nietylko tem, co się składa na suk- 
ces indywidualny. „Challenge” jest pró 
bą metodycznego, długotrwałego wysił 
ku zbiorowego. Na sukces składa się tu 
mnóstwo ważkich czynników. Opanowa 
nie maszyny, doskonałość każdej jej czą 
steczki, pierwszorzędne zalety uczestni 


«ów, duch ofensywy, wytrzymałość, od 


waga, poczucie wysokiej odpowiedzial- 
ności, rozmieszczone na wielkiej płasz- 
czyźnłie: od konstruktora poprzez każde 
o robotnika w fabryce do lotnika o sta 
owych nerwach i mądrei, przewidują- 


cej wszystko głowy. 


Powiedzmy więc z dumą wielką: na 
nasze zwycięstwo złożyły się nietylko ta 
znana narodowi Bantoszów Głowackich 
Kozietniskich, Sowińskich brawura indy 
widualna. Było w tem ostatniem naszem 
zwycięstwie oczywiście przejawów tei 
brawury moc. Nasi zwycięzcy, Bajan, 
Płonczyński, a też i ich mniej szcześli- 


wi polscy uczestnicy turnieju ujawnili 
swe wysokie walory: indywidualne. Ale 
wnieśli ci zwycięzcy też i uowe cechy, 
krzepiąc nasze dusze, cechy charaktery- 
zujące nowoczesną pracę zbiorową: do- 
kładność przygotowań, zrozumienie głę 
bokie dla każdego szczegółu, niesłycha 
ną powściągliwość przed pokusą szko- 
diiwego pomijania realnych warunków 
lotu, ścisłą, na dokładnem obliczeniu o0- 
partą równowagę »sił i zamiarów”. Te 
właśnie cechy obok wysokiej indywidu 
alnej wartości naszych zawodników za- 
decydowały o zwycięstwie. 

Gdy na lotnisku stołecznem w sło- 
neczny dzień niedzielny zebrało się 100 
tysięcy ludzi i żywiołowemi przeiawami 
entuzjazmu witało naszych zwycięzców. 
załopotały w powietrzu trzymane przez 
dziesiątki tysięcy rąk małe proporczyki. 
sporządzone przez Ligę Obrony Powie- 
trznej Państwa. Widniały: na nich słowa: 

„Społeczeństwo polskie zwyciężyło 
w Challengeu 1934 roku”. 

Tak jest. Z Bajanem i Płonczyńskim 
dzieli dumę zwycięstwa całe nasze spo 
łeczeństwo. Wspomnijmy bowiem: od- 
zyskułemy ledwo 16 lat temu niepodle- 
głość państwową. Przez dwa lata broni 
my zagrożonych granic państwa niema! 
bez udziału lotnictwa. Mamy kilka zale- 
dwie rycerzy przestworzy, przejętych 
z rozpadłych armii zaborczych. A 
równocześnie dwa państwa, które teraz 
wysłały do Warszawy na Challenge 
swych przedstawicieli, Niemcy i Wło- 
chy, rozporządzają już wtedy przed 16 la 
ty, elitą lotniczą, wypróbowaną w czte 
roletnich zmaganiach wojny Światowej. 
mającą piękną tradycię bohaterskich 
wyczynów, heroicznych postaci.. 

loto po kilkunastu latach: śp. Żwir- 
ko w Berlinie, Bajan i Płonczyński w 
Warszawie górują nad najlepszymi lot- 
nikami tych właśnie państw i narodów. 

Bo całe społeczeństwo polskie zrozu 
miało doniosłość opanowania powietrza, 
bo czynnie i ofiarnie współpracowało w 
dziele rozbudowy naszego lotnictwa. 
Aparaty, na których w turnieju wystąpi 
li nasi lotnicy, są fundacją przeróżnych 
instytucyj i orgawizacyj społecznych. 


Zestrzeliła się tu w jedną zbiorową wo- 
lẹ myśł patriotyczna— į odniosła wielki 
triumf. 

Polska staje się więc mocarstwem 
nietylko przez to, że zdołała zorganizo- 
wać sie wewnętrznie, zwalczyć skutecz 
nie przedrozbiorowe przywary i wymi! 
sić posłuch dla swei władzy. Nietylko 
przez to, że potrafiła ukrzepić swój auto 
rytet na zewnątrz, w dziedzinie polityki 
międzynarodowej. 

Ale Polska staie się mocarstwem rów 
nież j w dziedzinie, która przecież sta- 
nowi istotne znamię bieżącego stulecia: 
techniki, cywilizacyjnych zdobyczy ko- 
munikacyinych, poddania maszyn woli 
ludzkiej. Przodowały w tej dziedzinie do 
niedawna inne narody z anglosaskiemi na 
czele. Z zazdrością patrzyliśmy na obce 
znaki na sprowadzanych do kraju ma- 
szynach, arcydziełach techniki nowocze 
snej. Żyliśmy pod suggestią. żeśmy na- 
rodem o tradycji pługa i lemiesza, u- 
miejących ostatecznie w chwili niebez- 
pieczeństwa przekuć kosy na bagnety. 

Į oto dziś zdobywamy sobie prymat 
również i w tej dziedzinie, w której do 
niedawna byliśmy zależni od obcych: w 
dziedzinie kultury technicznej. Nasz ae- 
roplan, nasz silnik w ręku takich mi- 
strzów jak śp. Żwirko i Skarżyński, Ba 
jan i Płonczyński, wychodzi zwycięsko 
z emulacii światowej! 

Ale równolegle do naszych prac, wio 
dących ku zwycięstwu, nie mogliśmy za 
pominać, że ciąży na nas odpowiedzial- 
ny obowiązek organizacyjny, że Polska 
właśnie jest odpowiedzialna za należy- 
te urządzenie tej wielkiej imprezy. To 
też z całą satysfakcją stwierdzamy, że 
z tego obowiązku wywiązaliśmy się bez 
zarzutu, że rolę gospodarzy Challengeu 
wypełniliśmy w sposób godny ku zado- 
woleniu wszystkich jego uczestników. 

Finis coronat opus. Zebrana na lotni- 
sku mokotowskiem w Warszawie stu- 
tysięczna rzesza nie szczędziła swego 
uznania i oklasków wszystkim uczestni 
kom zawodów. Napewno mocnie biły 
serca, gdy Bajan czy Płonczyński zbli- 
żał się do mety, ale również mocno ataj 
tysięcy par rąk biło brawo Seidemano- 
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Waluty, dewizy i akcje 


DEWIZY — NIEJEDNOLICIE. 
Zebranie giełdy pieniężnej cechował na- 
strój zmienny, przeważały jednak drobne 
zniżki kursowe. 


MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE 

DLA PAPIERÓW PAŃSTWOWYCH. 

W grupie pożyczek premjowych 3 proc. 
Pożyczka Budowlana zyskała 15 gr. Dola- 
rówka i zwykłe odcinki 4 proc. Pożyczki In- 
westycyjnej nabywano po kursie ustalonym, 
serje 4 proc. Pożyczki Inwestycyjnej nato- 
miast w stosunku do ostatnich notowań z dn. 
30.8. podniosły się o 50 gr. na sztuce. 


PAPIERY PROCENTOWE. 

Premjowa Pożyczka Budowlana ser. D 
45,00; Premjowa Pożyczka Dolarowa, secja, 
III 52,60; Premjowa Pożyczka Inwestycyjna, 
117,50; Premjowa Pożyczka Inwestycyjna) 
ser. 121,50; Państwowa Pożyczka Konwer-) 
syjna 66,75; Pożyczka Dolarowa 1919—, 
1920 r. 70,75; Pożyczka Stabilizacyjna 1927. 
r. 74; Listy Zastawne Banku Rolnego 83,25; 
Listy Zastawne Banku Rolnego 94,00; Listy 
Zastawne Banku Gosp. Kraj. Il em. 83,25; 


Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. I em. 
94,00: Obligacje Komunalne Banku Gosp: 
Kraj. Il em. 83,25; Obligacje Komunalna 


Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; Obligacja 
Budowlane Banku Gosp. Kraj. ! em. 93,00; 
Listy Zastawne Tow. Kr. Ziemsk. w Warsza 
wie 58,25; Listy Zastawne Tow. Kr. Z. w 
Warszawie 1928 r. 49,25; Listy Zastawna 
Tow. Kr. Z. w Warszawie 47.00; Listy Za4 
stawne Tow. Kred. m. Warszawy 72,00: 
ey, Zastawne T. Kr. m. Warszawy 1983 r; 
„50. 
eJ 


KURSY AKCYJ, 


Bank Polski 90,75; Lilpop 10.25; Stara- 
chowice 11,75; Haberbusch 34,00. 


GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 


Warszawa, 19 września. Urzędowa cedu, 
ła Giełdy Zbożowo-Towarowej pozostaję 
bez zmiany. Ogólny obrót 5.958 tonn, w 
tem żyta 4.312 tonn. Usposobienie stałe. 

Poznań, 19 września. Urzędowa  ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu, 
Kursy ustałone na podstawie cen tranzakcyj 
nych: żyto 17,75; Kursy ustalone na podsia 
wie cen orjentacyjnych: żyto 17,50—17,75; 
pszenica 18,00—18,50;. maka żytnia I gat. 
0-55 proc. 238,50—24,50; mąka razowa 0-95 
proc. 19,50—20,50; maka pszenna I gat. lit. 
A 20 proc. 33,00—36,00. 


EEST ATE ER EA VEEE TZ CA AWZ AY 
wi, Ambruzowi, czy Sanzinowi. To dżen 
telmeneria, fair play. 


Challenge to jeszcze jeden  spraw< 


dzian, że zajęliśmy należne nam miejsce * 


wśród elity narodów. 
Red. 


WR. HARPER 


Z 


Dług Hanki Wolskiej 


(ODWET) 


x 


Wspomnienie o Jurku zmieniło bieg 
myśli. Poczęła zastanawiać się, czy ią 
naprawdę kocha i nie mogła znaleźć od- 
powiedzi. Czy ia go kocham ?— zapyta- 
ła siebie į smutnie pochyliła głowę. Dal 
sze życie wogóle nie ma sensu, jeśli nie 
jestem zdolna poznać się na własnem u- 
czuciu. . . A 

Ktoś zapukał. Zerwała się wystraszo 
na, pobiegła do przedpokoju. Za oszklo” 
nemi drzwiami ujrzała wesołą, zadowolo 
ną twarz Jurka. Był bez kapelusza i jej 
się to wydało całkiem naturalnem, iek- 
by wpadł po nocy najwyżej z sąsiednie- 
go domu. Serce mocno łopotała w pier- 


`- Si, gdy przekręcał klucz w zamku. 


~ Jesteś!. . — powiedziała z uśmie- 
chem. nie mogąc tchu złapać. 

— Nie spodziewałaś się? 
„ „7 Tak, cały czas czekałam. Nie poło 
żyłam się, bo czekałam na ciebie, Jurku. 
Potem zdawało mi się, że już nie przyj” 


- dziesz. 


... Dlaczego? — zapytał z lekkiem 
zdziwieniem,- Przecież mówiłem, że 
przyjdę, —. a * 

—Tak,, kochany. Czekałam ' bayłdzo 
długo. ciągle nadsłuchiwałam, $; al$ nie 
słyszałam samochodu ant twoich skro- 
ków. Nawet nie wyczułam, że sie zbli- 
Żżasz, że wchodzisz na górę. . . 

—Mówisz jakoś dziwnie Anko. - 
— Nie, mój Jurku, to ci sie tylko zdaje. 


< Współczesna powieść obyczajowa s Adaptacja autorgzowana Kug. Baluckiogo, 


Wpatrzony w uśmiech Hanki, nie spo 
strzegał, że w jej wzroku czai się smu- 
tek bezdenny, widział przed sobą cudo- 
wnie piękną kobietę i rozpierała go po” 
tężna radość. 

— Byłaś na Woli, Anko? | 

— Nie, najdroższy, później ci wszyst 
ko opowiem. . . 

Pociągnęła go w kąt pokoju, przytuli 
ła się do atletycznej piersi, była tak blis 
ko, że czuł jej oddech na twarzy. Do- 
tknął ręki, zimnej jak lód. Wziął jej dło 
nie w swoje i zaczął ogrzewać pocałun- 
kami. 

— Czekając na ciebie, długo rozmyśla 
łam, czy kochasz mnie. Nigdy nie mó- 
wisz o tem, a z twojej twarzy nic nie 
mogę wyczytać. 

— Zawsze myślę o tobie, Anko. Na- 
wet przy maszynach pamiętam o tobie. 
O czemkolwiek myślę, w każdej chwili 
jesteś przy mnie” odpowiedział głębo” 
ko wzruszony i wyczytał z jej oczu bez 
radny smutek osamotnienia. — Jesteś 
nadzwyczajna! Nadzwyczajna!- powtó 
rzył z zachwytem. y 

— Q. nie. Z pewnością nie” uśmiech 
nęła się blado— Ale widzisz, Jurku. . 
Kiedy czekam na ciebie, myślę, że z każ 
dym dniem coraz więcej oddalasz się 
ode mnie. Już nie jesteś na tej ziemi, nie 
żyjesz jak każdy człowiek w wymia- 
rach czasu i przestrzeni. Czasem odwie 


latujesz na kilka minnut z jakiejś nieskoń 
czenie dalekiej podróży, tak dalekiej, że 
zaczynasz wątpić, czy tobie się nie znu 
dzi przychodzić. . .? Miałam kuzynkę, 
której narzeczony nagle umarł. Kochali 
się bardzo. Po śmierci ukazywał się iej 
każdego wieczora o dziewiątej w tem 
miejscu, gdzie ją poznał į zawsze przy- 
nosił róże. Została mu wierną. Ale po- 


i myśl tylko co otrzymywała za swoją mi 


łość? Róże i nic więcej. . . Nie chcę o- 
kłamywać siebie, widzę, jak odchodzisz 
tam, gdzie nie mogę ci towarzyszyć. . . 
Jesteś strasznie daleko ode mnie ito 
mnie bardzo boli. . . SEEN 

— Anko, dziecko moje! Mówisz, jak- 
byś miała silną gorączkę! Uroiłaś sobie 
coś, grzebiesz się w ponurych, czarnych 
myślach. 

Po jei twarzy przemknął bolesny 
skurcz. 

— Nie, kochanie, nic sobie nie uroiłam 
a myśli przychodzą mimowoli. Nie je- 
stem smutna, jest znacznie gorzej, ba za 
czynam wątpić. . . Boję się, Jurku, że to 
wszystko skończy się bardzo zle. . . 

— Co się skończy źle, u diabła?— wy 
buchnął, lecz natychmiast  zawstydził 
się swojej porywczości i mocno przyci- 
snął ją do piersi. 

— Nie wiem, naidroższy, jeszcze nie 
jestem pewną, ale boję się, że ty mi. . . 
nie, to byłoby okropne!. . . 

Puścił ją. Nadspodziewane zaskocze- 
nie odebrało mu głos; widział jak przez 
mgłę, że Hanka cofnęła się o krok i od- 
wróciła stężałą twarz. robiąc widoczne 
wysiłki, by nie wybuchnąć płaczem. 

Lachowicz postał chwilę na miejscu. 
zrobił niezdecydowany krok naprzód — 
i raptem pojął wszystko. Im większą sta 
wała się świadomość faktu, tem silniej 
płonął jego wzrok. 

Przystanał. nie miał siły opanować 


dzasz mnie i wtedy mi się zdaje, że | 


nadmiaru dzikiego, żywiołowego szczę- 
Ścia. Twarz promieniała radością, oczy 
błyszczały. Pochylił się i zapytał szep- 
tem, drżąc ze wzruszenia: 

— Myślisz, że. . . że będziesz miała... 
dziecko. . .? 

Uśmiech Hanki był słabem odbiciem 

jego radości, lecz z ust nie schodził gry- 
mas cierpienia, 


Lachowicz klękna?ł i obiął ją za Kola- 
na. 

— Jak mogłaś mówić o wątpliwoś- 
ciach? Jakich?. . . Jestem szczęśliwy! 
Spojrzyj na mnie, Anko, jestem szczęśli 
wy, jak nigdy w życiu nie byłem!. . . 

— Ja nie mogę mieć dziecka. .. 

— Ale będziesz miała! —zawołał. 

— Nie, nie chcę. Czy nie rozumiesz, 
że nie mam prawa? 

— Nie rozumiem. Dlaczego? 

Drgnęła jak od powiewu zimna i za- 
częła żywszym tonem: 

— Przedewszystkiem dlatego, że mo 
że mi coś przeszkodzić. Nie wiem co, bo 
nie zastanawiałam się, ale czuję, że mo: 
że. . . Następnie muszę być przygotowa 
na, że mnie nagle aresztują, żyję w wie 
cznej obawie o to, nigdy nie jestem pew 
na jutra. .. Czy ja wiem co mnie czeka? 
W takich warunkach nie mam prawa 
mieć dziecka. . . Zamilkła na chwilę i 
dodała błagalnie: — Proszę cię, Jurku. 
proszę na wszystko, chciej ranie zrozu= 
mieć!. 

Lachowicz wstał przeszedł się parę 
razy po przekątnej małego pokoju. Fakt 
ojcostwa zbudził w nim nowe uczucia, 
których istnienia dotąd nie podejrzewał; 
nie mógł uzmysłowić sobie źródła bez- 
brzeżnej radości, ale odczuwał ją każ- 
dym nerwem; biła z niego moc szczę- 
Ścia, oświetliła wielką, trochę kanciastą 
twarz i uczyniła ją prawdziwie piękną. 

> (d. c. n.) ' ; 


% 
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NEPETHCA 


Ne terenach przy parku Kościuszki zosta- 
fa wczoraj otwarta w estetycznie udekorowa- 
nych halach I. Wystawa Przeciwlotniczo-Gazo- 
Wa, zorganizowana przez Śląski Okręg Woje- 
Wódzki L. O. P. P. 

Q godzinie 5-tej otwarcia wystawy dokonał 
P. Wojewoda Śłąski, przybyły w otoczeniu 
taczelników urzędu wojewódzkiego. 

Otwarcie wystawy zaszczycili swą obec- 
hością p. Marsz. Sejmu Śląskiego Wolny, p 
Senerał dr. Zając w otoczeniu korpusu oficer- 
skiego, Ks, biskup Adamski w towarzystwie 
licznego duchowieństwa, p. starosta Seidler, li- 
Czni ptzedstawiciele przemysłu, władze L. O. 
P, P, oraz kilka tysięcy przybyłych za wstę- 
Perm gości. 

Przed otwarciem wystawy wygłosił prze- 
mówienie o jej celach przewodniczący Komt- 
lEtuW ykonawczego Wystawy p. dr. Zygmunt 
Obel, nacz. Wydziału Wojskowego Woj. Śl. 

Wystawa, doskonale rozplanowana i urzą- 
dzeną z widocznym nakładem starań i poczu- 
„ĉia smaku, może być wzorem, jak corocznie 
tależy urządząć.i rozplanowywać wystawę. 

Na terenie, gdzie na zmianę przygrywają 
trzy otkiestry — ze zdumieniem zatrzymuje 
Się okọ na pociągu przeciwgazowym, na który 
Się składa wagon szkolny obrony przeciw- 
lotnięzej. wagnh apteczny z salą. opatrunko- 


Teatr Polski 


W piątek dnia 21 b. m. o godz. 20-tej wie- 
Czorem po raz drugi pełna finezja i lekkości 
farsow ej komedja Vulpiusa o fascynującym ty- 
tule „Zwyciężyłem kryzys“; pod względem 
Widzą w nieustańnem napięciu: — niektóre 
Sceny wywierają poprostu kolosalne wrażenie. 
Problem kryzysu rozwiązany — przynajmniej 
na scenie przez te kilka godzin, jakie spędza- 
NE w Teatrze. Reżyserował p. Godlewski. 

te ulega wątpliwości, że publiczność śląska 
Przyjmie tą jedyną w swoim rodzaju komedię 
Tównie gorąco, jak to miało miejsce w War- 
Szawie, Lwowie i Krakowie. 3 

„LILLA WENEDA* PO RA ZOSTATNI 

DLA SZKÓŁ. 

Wobec niebywałego powodzenia na ostat- 

nich dwóch przedstawieniach szkolnych dra- 
Matu Słowackiego „Lilla Weneda* Dyrekcja 
€atru daje jeszcze jedno przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej w sobotę dnia 22 b. m. 
9 godz. 15.30 pop. Bilety do nabycia w po- 
*zczególnych Dyrekcjach Zakładów Nauko- 
Wych, oraz w piątek dnia 21 b. m. od godz. 
6 — T8-tej pop. w administracji Teattu 
I w dniu przedstawienia przy Kasie Teatru od 
Sodz. 14 — 15.30. 


Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Teatru 
Olskiego w Katowicach w pełnem zrozumie- 
niu ciężkiego położenia materjalnego sfer t- 
Tzędniczych, postanowił udzielić w bieżącym 
sczonie obniżki dotychczasowej rocznej skład- 
; członkowskiej zł. 20 do zł. 12, a to wszyst- 
am Zwiąskom, Zrzeszeniom Urzędników Pań- 
Swowych i Komunalnych. Zainteresowane 
„iąski zechcą w swbim interesie przesłać 
<atządawi Taw, Przyj. Teatru Polskiego listy 
tysh człcuków, którzy pragną zapisać się do 
ow, Frzrsi. Teatru Pol. i korzystać z obec- 
Uvrh daleko idacych ulg biletowych. 


Repertuar teatru 


; Piatek, 21: 
hie 2n-tej. |. 
Sakota, 22 b. m. „Lilla Weneda” dla szkół 

0 zodz. 15.30. 

Sobota, diia 22 b. m. „Pan z towarzy- 
Siwa” sprzedane dia Zw. Urzęd. Magistr. o go- 
dzinie Z0żej. 

Niedzjeja, dnia 23 b. m. „Pan z towarzy- 
Sitwa” a godzinie 16 tej. 


Zwyciężyłem kryzys” o godzi- 


| Niedzielą, dnia 23 h. m. „Zwyciężyłem kry- 
[o Sołsinie 20-tej. 


2 pą” 


EES -a man. munr: 


budowy scenicznej doskonała — trzyma uwagę. 


(1 


ZWIEDZAJCIE 


E * BAOD -A -RAN 


„NOWY CZAS“ — 


wą, wagon dezyniekcyiny oraz wagon z ru- 
chomą komorą gazową. Nazwy wagonów mó- 
wią o ich wzorowem urządzeniu, udostępnio- 


nem do zwiedzenia dla publiczności. 


Obok pociągu ustawiono zestawy . kolumn 


mechanicznego odkażania. 


RPW Piła 07 WP] 


21 września 


Po drugiej stronie głównej hali stoi rząd 
-samochodów P. C. K., szereg namiotów dla 
chorych, urządzenia kolumny dezynfiekcyijno- 
kąpielowej, a wreszcie zespół przeciwpożaro- 
wego urządzenia straży pożarnej. 

W hali głównej, zacząwszy od stoiska fa- 


fr" e*©©60000009600©06080806 add, | 
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CODLIENNE 
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WANIE POKO ILUSTROWANE 


Organ niezależny 
poświęcony obronie interesów 


świata pracy 


Prenumerata miesięczna z doręczaniem do domu 


Zi, 2.50 
Egzemplarz pojedyńczy 10 groszy 
CZYTAJ! ABW POPIERAJ! 


66 
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'OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 


A JUZ > 


OSUSZMY ŁZY... 


-E Czy Twoje środowisko za- 
> wodowę już się opodatkowało 
na rzecz powodzian? | 


"LEGINIOŚNICZO-470 


Uroczystego otwarcia dokonał p. Woj. Grażyński 


STA z 


chowej literatury, dotyczącej całokształtu ww 
dzy przeciwgazowej i lotniczej, szereg naipo. 
mysłowiej urządzonych stoisk, grupuiącycji 
wszystko w zakresie postępu techni cznegą czy 
chemicznego, dotyczącego lotnictwa, wzulęd- 
nie wojny obronnej czy gazowej zaczepnej. 

Na pierwszym planie w hali głównej zwra-! 
cąją na siebie uwagę bezcenne eksponaty —' 
samolot „Warsav* braci Adamowiczów, sław- 
ną R. W. D. 5. kapitana Skarżyńskiego oraz 
naturalnej wielkości szybowce i modele balo-, 
nów. Dalej pokazy nowych iorm namiotów? 
lazaretów, wreszcie , modele ODA 
kopalń czy wysokich pieców z nowoczesnem 
urządzeniami wentalacyjąemi na wypadek a> 
taku gazowego, pozwalającemi pracować bez 
przerwy. 

Szczególnie jest interesujący model miąstą 
z urządzeniami świetlnymi, obrazującemi wy+ 
zląd miasta w cząsie atakų, podczas którego, 
w mieisce zgaszonych świateł oświetla s.ę 
punkty obojętne. 

W kólejności przedstawiane są różnych sy« 
stemów schrony, aparaty odkażające, komory 
dezytiekcyjne, czy laboratoria dla badań ga 
zów a uiących. 

W bali IF. bogato udekorowanej szianda: 
rajni straży pożarnych. oprowadza dostoinych 
gości p: 'nspektar Pachelski, obiaśniając zna: 
częnie poszczególrych stoisk 

Stoisk:. w tel hali przedstawiają działalność 
Straży pożarnych i ich przygotowanie w ża4 
kresie obrony przeciwgazowej. W tym wzglę- 
dzje. dpstaiecznie objaśniają zwiedzających wy+ 
kresy, mapy plastyczne, modele, wreszc:1 
wspaniałe urządzenia przeciw-pożarowe, jakic- 
mi się może nasz przemysł poszczycić. 

Z uwagi na wysoki poziom wystawy n 
można się jedynie ograniczyć do przeczyt: : 
nią skromnego sprawozdania, które w żadnyja 
wypadku nie odda tych korzyści, jakie wyd 
płynąć mogą jedynie z bezpośredniego jej 
zwiedzenia. 

Organizatorom: wystawy należy się szcze- 
gólne uznanie, kióre winna być nagrodzone 


swiedzemem wystawy tak przez młodzież iái" 


iajgeersze raesze publiczności. 
LE ne 


i 


Krew na drogach i szosach 


Na ołtarzu molocha szybkości 


Wczoraj rano o godz. 5-tej na ul, Podgór- 
nej w Szopienicach jadący rowerem górnik Pa- 
weł Nowak z Zawodzia (ul. Lenartowicza 2) 
najechał na przechodzącą 'przez jezdnię Kontną 
Gertrudę z Szopienice, która doznała złamania 
prawego obojczyka i okaleczenia nóg, a No: 
wak złamania prawej nogi. 

Kontną przewiezioną do damu, a Nick 
do szpitalą Sp. Brackiej w Szapienicach. 


Nieclole i 


Z Rybnika donoszą: dniach 


weszli po wygięciu sztab żelaznych w oknie 
nieznani sprawcy do magażynu zboża w dwo- 
rze w Żuchowie i skradli na szkodę: dzier- 
żawcy dworu 


sl: Í Fii 
Dnia 22-go b. m. o godz. 10-tej nastąpi 
otwarcie wspaniałej wystawy prac malarskich 
bułgarskiego profesora akademii w Sofii Ste- 
fanoifa G. Mendoly. 


Wystawa obejmuje około 40 prac portreto- 
wychċi typów. , 


Prof. Mendoly jest mistrzem w malarstwie - 


NAJOWA WYSTAWĘ PAZEGÓALOTNISŁA. © 


NA TEDENACH PRZY PARKU KOŚCIUSZKI OD 20. IX. DO 15. X. 


Moczulskiego Stefana 500 kg I 


Ji 


Wypadek spowodowała Kontna z powodu 
niewłaściwego przechodzenia przez jezdnię. 
Wcboraj popołudniu, na ul. Katowickiej. w 
Siemianowicach samochód ciężarowy Śl. 11108 
kierowany przez szofera Beldzika z Siemia- 
nowic najechał na jadącego rowerem 21-let- 
niego Aleksandra Górnickiego również z Ste- 
mianowie. 
Górnickiemu samochód zupełnie strzaskał 


zbrodnie 
pszenicy, wartości 200 zł. 

Według odnalezionych na miejscu śladów 
stwierdzono, że sprawcy załądowali worki z 


pszenicą na wózek ręczny i odłęchał! w ‘kieran: 
ku Rydułtów. - 


I 


szpachtlą tak u nas mało znanem. 
Po szeregu wystaw w Casablance, Kajrze, 
Konstantynopolu, Bukareszcie i Budapeszcie 


— zawitał prof. Mendoly poraz pierwszy do. 


Polski do Katowic. 
Wystawa ze względu na jej specjalny cha- 
rakter budzi duże zainteresowanie. 


W 


rower, jednak sam on nie poniósł szczęśliwym 
trafem szwanku. ) 

Winę wypać 1 ponosi Górnicki z powodw 
szybkiej i nieastrażnej jazdy. 


Tego samego dnia o godz. 6-tej na ul. 


Hallera w M. Dąbrówce — kierowca samo-_ 


chodu ciężarowego Kl. 72708, przy wymijaniit 
jednókannej powózki rzeźnika Rudzkiego 
Rajnholdą z M. Dąbrówki okaleczył ciężko ko- 
nią w lewe biodro, skutkiem czego konia trze- 
ba było dobić i Rudzki poniósł szkodę na oko- 
ło 350 zł. 

Szofer samochodu, który spowodował wy» 
padek przez szybką i nieostrożną jazdę zbiegł, 
O owo zań OE W AA OG A A RC GG GA Go 

Oi. rzeńięcza do koniezga 


Nieuczciwy uczeń 
15-letni uczeń  piekarski Jan  Bratacz 
praktykujący u mistrza Pawła Szczęsnego w 
Chorzowie przy ul, Dąbrowskiego 21, zajdzie 
bardzo wysoko, jeżeli od łyczka i rzejnyczką 
będzie kroczył w stronę szubienicy. 
Mimo wielkiej życzliwości mistrza i oka: 


„zywanego Brataczowi zaufania podczas inkasa 


pieniędzy za rożnoszone pieczywo, Sprzenie- 
wierzy] on chlebodąawcy zeórą 150 zł, psże- 
kreślając zarazem swą dalsźą katjerę w uczci: 
wym zawodzie rzemieś iniczyfn. 

> o 
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Trenczyn, we wrześniu. 
Na wzgórzach, otaczających Środko- 
wy bieg rzeki Wagu, widnieją liczne i 
niezwykle malownicze ruiny zamków, 
które zaczęto tu budować po naijściu Ta 
tarów na Węgry, czyli w w. XIII. Wnę 
trza tych zamków, sale i kaplice urzą- 
dzane były z niesłychanym często 
przepychem, jaki charakteryzował ów 
czesne czasy, podczas gdy w zewnetrz 
tym wyglądzie tych kaszteli ściśle prze 
strzegano obronnego ich znaczenia, 
kt gdyż właściciele nigdy nie zapominali, 
e Że cala ich potęga zależy od siły zam- 
©. u. 
A Dlatego też wyborowi miejsca ; trwa 
tości murów poświęcano bardzo wiele 
uwagi. Taki Hrvczów, Sulów lub 
rszatec są poprostu _ mistrzowskiemi 
wzorami średniowiecznego  budowni- 
"twa zamkowego. 

Przylepione do stromych skał, 
wybudowane na małej przestrzeni, w 
4 najdrobniełszych szczegółach wykorzy- 
= stują formację skalną i stają się jak 
gdyby składową częścią przyrody. Nie 
które z nich były nawet upodobniane do 
gniazd orlich. A ileż energii musiano 
zużyć na ich zbudowanie. 

W nowszych czasach zamki te nie 
były już w stanie oprzeć się bardziej 
udoskonalonym sposobem walki; i co 


x raz bardzici 
i traciły swe znaczenie. 
Czego nie zniszczyły wojny, to padło 
ofiarą chciwości ludzkiej i czasu. Ma- 
gnaci przenieśli się do wygodniejszych 
pałaców, a z opuszczonych kaszteli i 
zamków okoliczna ludność wynosiła 
wszystko, co się jej przydać mogło. 
Ten rozpaczliwy stan słowackich 
3 ruin zamkowych w ostatnich czasach 
Sy wiele sie nie zmienił, Piękna ozdoba 
n romantycznej doliny Wagu rozpada się 
$ w dalszym ciągu. Jeden tylko zamek 
w Trenczynie konserwowany lesť z o- 
płat, pobieranych od zwiedzających go 
= turystów. Są to jednak fundusze zupe: 
1% nie niewystarczające i zachodzi obawa, 
Że ruiny te mogą się wkrófce znaleźć w 
„takim samym stanie, co wspaniały nie- 
3 gdvś liptowski Starhrad. 


Tos WHIP. 


Wywczasy. 

Trzy razy na tydzień pp. Schpim i Lam 
bouty schodzili się na partyjkę bridża. 

Wszystkie wygrane składano do współ- 
nej skarbonki, która po roku była obficie za- 
pełniona, ponieważ nasi znajomi grali po 
centymie za punkt. 

Byto postanowione od początku, że 0- 
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Kasztele, które powstawały w 
i 16-tem į 17-tem stuleciu, są przejściem 
od dawnych obronnych grodów do póź 
niejszych luksusowych zamków i świad 
czą, że właściciele ich więcej inż my- 
śleli o pokoju, aniżeli o wojnie. Są to 
budowle renesansowe, barokowe i ro- 
kokowe, a wszystkie prawie przecho- 
wały się do naszych czasów w zupeł- 
nie możliwym stanie i są obecnie za- 
mieszkałe. 

Auto sunie wzdłuż rzeki. Widok 
przecudny. Gdyby nie kiepskie drogi. 
mogłoby się nam zdawać, że to rie rze- 
czywistość, lecz jakaś urocza bajka, 


Zaraz za Hryczowem ukazuje się 
znana siedziba rycerzy - rozbójników 
Laharowców. 


Niedaleko za Hryczowem zbliżamy 
się do ruin Peważskiego zamku, rów- 
nież siedziby rozbójniczej, a dalej do 
Vrszatca, słynnego w całej okolicy z 
pięknej opowieści o wiernej miłości słu- 
gi Julia do Milki, córki właściciela zar 
ku, któremu romans ten, rzecz natural- 
na, zupełnie się nie podobał. Magnat 
posłał sługę do klasztoru w Piszczanach 
z taimym rozkazem, aby go tam natych 
miast ścięto. Lecz przeor ostrzeg! Ju- 
lia przed grożącem _niebezpieczeń- 
stwem. Sługa wstąpił do klasztoru i ja- 
ko mnich skonał na grobie zmarłej z tę- 
sknoty Milki. 


Wkrótce potem przejeżdżamy przez 
Teplę i Trenczańskie Cieplice, gdzie 
zwracają naszą uwagę niezwykle barw- 
ne i piękne stroje miejscowej ludno- 
ści. Znane źródła siarczane, 
przypadkowo odkryte przez pastuchów. 
sprowadzają tu setki i tysiące reuma- 
tyków z całego prawie świata, a conaj 
mniei z całej Furopy. Jesteśmy więc 
w centrum najaktualniejszej rzeczywi- 
stości. Ale tylko na chwilę. Bo z od- 
dali ukazuje się już Trenczański zamek. 
którego ruiny są podobnie wspaniałe 
jak i cała jego przeszłość. Doprawdy na 
całej Słowaczyźnie niema wspanialsze 
go i bardziej godnego uwagi grodu. 

Zaczątki jego sięgają jeszcze czasów 
rzymskich, a najświetniejszym jego okre- 
sem były czasy Matowsza Czaka Trenczań- 


Zapakujemy to wszystko do kutrów, i poje- 
dziemy na spotkanie przygód. Wyszukamy 
sobie jaki ładny zakątek, a potem rozłożymy 
namioty, pomyślimy o aprowizacji, nikt prze 
szkadzać nam nie będzie... Będzie to bardzo 
zabawne. 

Propozycja pań została przyjęta z entu- 
zjazmem. t 

Na początku sierpnia w drogę wyruszyły 
dwa auta pewnego pięknego poranku, uda- 
jąc się poprzez rozsłonecznione drogi do 


j szczędności zostaną zużyte podczas lata na | żyznej, zielonej Normandji. Jechały obie pa- 


A wspólne wywczasy, z dodatkiem — oczy- 
| wiście — sum równych z obu stron dła 0- 


trzymania maximum zadowolenia z letnich 
wakacyj. 

Zastanawiano się nad wyborem miejsca 
pobytu. 


Ay, — Pojedziemy nad 
wali mężowie. 
ły — Nigdy w życiu! — zaprotestowały pa- 
= mie jednomyślnie, — Chyba, że pojedziemy 
= do jakiej zapadłej dziury, a i to nawet bẹ- 
= dzie niemożliwe. Nad morzem jest zawszę 
jednakowo drogo, czy w wynajętej willi, czy 
| też w hotelu. Trzeba się przebierać, by wie- 
| czorem pójść do kasyna, po całym dniu poby 
- fu na plaży, zamienionej na wystawę nudy- 
© stów. Oczywiście, uśmiecha się to wam, męż 
~ Czyznom, że możecie podziwiać obnażone 
' piękności. Znamy was dobrze. Wszyscy je- 
|. Bteście jednakowi. Lecz powstrzymajcie się 

w zapale! Wobec tego, że mamy własne au- 

ta, lepiej będzie nabyć materjał obozowy. 


morze — zaopinjo- 
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ry małżeńskie z ładunkiem materiału obo- 
zowego w pełnym rynsztunku. 

Zaopatrzenie obozu było kompletne: na- 
mioty, łóżka polowe, maszynki spirytusowe, 
garnki, pudełka z konserwami, przedmioty 
toaletowe i t. d... Dość, że wydano na to 
całą zawartość skarbonki. Lecz nikt nie tro 
szczył się o to, gdyż brídż mógł ponownie 
zapełnić ją obiicie, nie zapomniano bowiem 
o kartach. 

W zalesionej dolinie normandzkiej Szwaj 
carji znaleziono wkrótce wymarzony kącik 
obok niewielkiego strumyka, którego przezro 
cza woda przydać się mogła do zaspokoje- 
nia rozlicznych potrzeb obozu, a nawet do- 
starczyć pstrągów wedle upodobania. 

Zainstalowano się przy cudownej pogo- 
dzie w świeżym cieniu wielkich drzew, któ- 
rych świegocące ptactwo śpiewem swym 
wtórowało do brzęku aluminiowych  rondli 
i talerzy. 

Zaczęto bowiem obozowanie od śniada- 


W dolinie szumiąceao Wagu. 
Legenda i rzeczywistość. 
, Ruiny wspaniałych zamków słowackich. 


skiego, „władcy Wagu i Tatr". Był to ma- 
gnat, który zaprowadził swoje 

własne miary, wagi i pieniądze. 
który zdobył 30 zamków i z królem węgier 
skim rozmawiał, jak z równym sobie. 

Od hotelu Tatra, z którego okien wi- 
dzisiy napis na skale zamkowej, wyryty po 
dobno jeszcze przez rzymskie legjory, 
idziemy stromą ścieżką wprost do bramy 
zamkowej. Przechodzimy obok studni, o 
której istnieje bardzo ciekawa opowieść, 
dotycząca więzionych tu jeńców tureckich 
i oglądamy potężne niegdyś mury i umo- 
cnienia. 

Wpobliżu studni znajduje się stara ka- 
plica gotycka, a zaraz za nią sklepiona 
zbrojownia. Ale na zamku nietylko modlo- 
no się. walczono i kochano. Dalsze izby 
świadczą o zajęciach, pozbawionych tem- 
peramentu, a posiadających wiele średnio- 
wiecznego okrucieństwa. Następnie wcho- 
dzimy na wieżę zamkową i spoglądamy na 
poszczególne budynki, które w ciągu wie- 
ków stworzyły tę wielką imponującą ca- 
łość. Na południu pałac Zapolskiego z naj- 
starszemi ruinami murów zamkowych. Na 
wschodzie pałac Matousza Czaka i królo- 
wej Barbary, a na zachodzie budynki, 
wzniesione przez Ludwika I, w których 
przechowywane były po bitwie pod Moha- 
czem zwłoki św. Pawła  pustelnika, które 
Ludwik I otrzymał z Wenecji. 

Stare miasteczko Trenczyn, leżące u 
stóp góry zamkowej, świadczy o dawnej 
czystej tradycji * słowackiej. Historyczna 
notatka z 16-go stulecia, przechowywana 
w miejscowem muzeum, mówi że na zgro- 
madzeniach cechów trenczańskich nie wol 
no było mówić po węgiersku pod rygorem 
kary w wysokości 10 denarów. Tylko po 
słowacku lub po morawsku. B 


Warszawa 21 września, Ubiegłej 


WESA | 


Waluty, dewizy i akcje 
na gieldzie warszawskiej. 


WAHANIA KURSÓW DEWIZ. 
Zebranie giełdy pieniężnej cechował na- 
strój zmienny. 


PAPIERY PAŃSTWOWE — BEZ ZMIANY; 
Zarówno w' grupie pożyczek premjo+ 

wych, jak i w dziale innych papierów pań- 

stwowych panował nastroj utrzymany. 


PAPIERY PROCENTOWE. 

Premjowa Pożyczka Budowlana ser. | 
45,00; Premjowa Pożyczka Dolarowa, serją 
Ill 52,60; Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 
117,50; Państwowa Pożyczka Konwersyjna 
66,75; Konwersyjna Pożyczka Kolejowa 
1926 r. 60—60,25; Pożyczka Dolarowa 1919 
-—1920 r. 70,5; Pożyczka Stabilizacyjna 
1927 r. 72,75; Listy Zastawne Banku Rolne- 
go 83,25; Listy Zastawne Banku Rolnego 
94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 
ll em. 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. I em. 94,00; Obligacie Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. II em. 83,25; Obligacje 
Komunalne Banku Gosp. Kraj, I em. 94,00; 
Listy Zastawne Tow. Kr. Ziemsk. w War- 


szawie 58,50; Listy Zastawne T. Kr. m. 
Warszawy 1933 r. 61,75. 
MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA AKCYJ. 


Dział papierów dywidendowych cechował 
nastrój mocniejszy, zwyżki kursowe były 
jednak stosunkowo nieznaczne, `, 


KURSY AKCYJ. ` 
Bank Polski 91,25; Lilpop 10,10; Stara- 
chowice 12,00; Haberbusch 34,25, 


GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 


„Warszawa, 20 września. Urzędowa cedu 
ła Giełdy Zbożowo-Towarcwej, kursy ustą 
lone na podstawie cen giciddowych: owies 
jednolity 15,75-16,50; owies zbierany 15,00 
—15,50. Reszta notowań bez zmiany. Ogólny 
obrót 2,346 tonn, w tem żyta 1.775 tonn. U- 
sposobienie stałe. 

Poznań, 20 września. Urzedowa ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. 
Kursy ustalone na podstawie cen tranzakcyj- 
nych: żyto 17,75. Kursy ustalone na podsta: 
wie cen orientacyjnych: żyto 17,50—17,25;. 


pszenica 18,00—18,50; mąka żytnia I gat. 
0-55 proc. 28,50—24,50; — 0-65 proc. 
22,00—23,00; maka razowa 0-95 proc. 


19,50—20,50; mąka pszenna I gat. lit. A 20 
proc. 338,00—36,00. 


Zgon gen. Stachiewicza uu 


szefa wojskowego biura historycznego. 


ce. W 1914 roku wstąpił do Legionów. 


nocy zmarł po dłuższej chorobie é p.| w roku 1913 był w sztabie naczelnegi 


gen. Julian Stachiewicz szef 
wojskowego biura historycznego. 

Ś. p. Stachiewicz od r. 1909 był człon- 

kiem organizacyj walki czynnej i pra- 

cował jako emisariusz w b. kongresów- 


nia, niezwykle udatnego, przy którem brako 
wało tylko pieczywa i trunków, o kupnie 
których zapomniano poprostu w drodze. 
Tem lepiej: od chleba tyje się niepotrzebnie, 
a woda strumyka jest nierównie zdrowsza 
od wina. 

A kawa. Co za nektar! Była wprawdzie 
trochę za słaba, niemal zimna i mętna, czuć 
ją było dymem ze świeżego drzewa, lecz 
wobec tego, że zapomniano także o cukrze, 
miała smak całkiem oryginalny. 

Po skończonym posiłku zmywano naczy 
nie w małym strumyku — biedny mały stra- 
myk! 

„A potem wszyscy wyciągnęli się na zię- 
mi dla odbycia siesty. 

Po jakimś nieokreślonym czasie snu spa 
ły już tylko dwie osoby — mężowie... 
Ujrzawszy po przebudzeniu, że są sami, ja- 
ko prawdziwi ludzie leśni zaczęli wydawać 
dźwięki, podobne do głosu sowy i ryku dzi- 
kich zwierząt, ra co odpowiedziało im miau 
czenie kotek... i ukazały się panie. ¿ 

Osłupienie! Nie były to już dwie pary- 
żanki, ubrane nienagannie i strojnie, ale 
dwie wysmukłe dzikuski, czy też dwie po- I 
stępowe sportsmenki, na których ubranie | 
składały się sandałki, króciutkie płócienne 
spodeńki i jakieś elementarne części stani- 
ka, bez pleców i rękawów. 

— Brawo! — ucieszyli się mężowie wo- 
bec tej podwójnej, uroczej wizji. — Ale są- 
dziliśmy, moje panie, że ganicie nudyzm cał 
kowity, a nawet częściowy? 


m K E . 
stracji wzgl. zamiejscowy zł. 2,50. zagranica 
pół strony zł. 325 Imm. wie 


Redaktor nacz. i odpow. Tózef Ksiażek, 


' nia. 


' rsz 1 łamowy opisowy zł. 2.50 
1.50. reklamy 60 gr. drobne 15 gro Szy za wyraz. W niedzielę i dni świąte czne 25 proc. drożej 


dowództwa. W latach 1923 — 1924 i ot 
1926 r. był szefem wojskowego biura hi 
storycznego. Zmarły napisał kilka prać 
historyczno-woiskowych. 


— Na plażach, oczywiście, pod tysiąca: 
mi oczu, jest to rzecz zdrożna. Ale tutaj, w 
Jeśnem pustkowiu, pomiędzy nami, jest tc 
praktyczne, higjeniczne i wygodne. 

Co na to powiedzieć?.. Nic... Mężowie 
zadowolili się aprobatą. Nagana, zresztą, 
bowiem zarówno linje, jak i naskórek i po* 
wierzchnie obu ciał były czaruiące, 

— Dlaczego nie zdradziłyście wcześnie? 
swoich zamiarów? Jak my teraz wygląda- 
my przy was, w naszych marynarkachi 

Dziesięć minut później, obaj już pozdej- 
mowali ubranie i włożyli kostiumy  kąpielo- 
we, przywiezione przez sprzysiężone małżo**- 
ki. 

I tak ciągnęło się życie obu par — życie 
sielankowe, ułatwione i uprzyjemnione przez 
jego uproszczenie. 

Uprzyjemnioc, może, w stopniu za wy- 
sokim, jak pouinie przyznały się sobie obie 
panie, gdyż p. Lambouty zerkał trochę za 
często na ślicznie modelowane plecy pani 
Schpim, podczas gdy pan Schpim znajdował 
wielką atrakcję w oglądaniu  wyśmukłych 
nóżek pani Lambouty. 

Dość, że po tygodniu obie panie, równie 
zręczne, jak i uczciwe, oświadczyły, że ma-. 
ją dość obozowania i zmywania naczyń, i 
zamieszkano w hotelu, nad morzem, na bar, 
dzo uczęszczanej plaży, na której panie za-! 
chowały swoie lekkie kostiumy, oświad-; 
czywszy, wbrew poprzedniemu twierdzeniu; 
że w fumie nie posiada to żadnego znacze- 
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